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Cała Argentyna od głowy państwa i rządu począwszy wzięła udział w Kongresie Euchar. (12 X . b. r.) Do Komunji dzieci 
i młodzieży jesteśmy już przyzwyczajeni na kongresach Euchar. ale w Buenos Aires niesłychanie głębokie wrażenie czyniła Ko- 
munja św. wojska i marynarki. Generalicja, admirałowie, oficerowie wszystkich stopni i liczne oddziały żołnierzy klęczały 
w długich szeregach, J. E. Ks. Prymas Polski rozdawał im Komunję św. Najbardziej zaś wzruszającą była chwila kiedy w czasie 
ostatniego błogosławieństwa udzielonego przez Legata Papieskiego Kongresowi, Prezydent Rzpltej oddał Argentynę w opiekę 
Chrystusa Euch. Kard. Legata witano z honorami monarszemi i cała Ameryka Poł. prześcigała się; w staraniach (^uświetnienie KoDgr.

D o pracy apostolskiej lub oświatowo-chrześcijańskiej, 
do jakiej jest powołaną Akcja Katolicka, potrzeba trzech 
warunków: m iłości do K ościoła, miłości do tych, których 
się nawraca lub oświeca, oraz niezłom nego przekonania, 
że katolicyzm wzmacnia państwo tak wewnątrz jak nażew- 
nątrz: łączy więzami wspólnych ideałów narodowości które 
wchodzą w skład państwa i utwierdza pokój trwały w sto­
sunkach międzynarodowych.

Zdaje się nam, Polakom  mieszkającym w kraju, że 
jesteśmy pod tym względem  bez zarzutu: prawdziwość w spo­
mnianych zasad jest przecież tak jasną, powtarzamy je g ło ­
śno, wyznajemy słowem na wszystkich zebraniach i wiecach 
katolick ich !

Taki Głosim y je i afiszujemy bardzo odważnie na aka- 
dem jach uroczystych, lecz skoro przechodzimy do czynu, 
sprawa nie przedstawia się tak różowo, jakby się zdawało, 
a  widzą to ci katolicy innych krajów którzy są istotnie (obez­
nani z naszymi stosunkami i sądzą o nich nie w edług p o ­
chodów uroczystych i zebrań. Oto — w katolickiem czaso­
piśmie francuskicm ,,La Vie Intellectuelle“ (zeszyt z wrze­
śnia r. b.) ykązał się artykuł p. t. „K atolicyzm  w P olsce",

którego autor ocenia pracę i sytuację naszych zrzeszeń 
oraz czynników katolickich rzeczowo i bezstronnie. Stwier­
dza on bezsprzeczny ruch odrodzeniowy tak w łonie kleru 
jak w rzeszach w iernych; stwierdza wzrost -uświadomienia 
religijnego w niektórych kołach katolickich i podkreśla 
wielkie znaczenie miesięcznika „P rzegląd  Powszechny", 
który reprezentuje zdrową myśl chrześcijańską we wszyst­
kich dziedzinach życia naszego: społecznej, naukowej, p o ­
litycznej... A le stwierdza również wzrastającą wciąż ruchli­
wość elementów wolnomyślicielskich w Polsce, wzrost bez­
bożnictwa, oraz wymienia pewne zjawisko niepożądane, które 
można zaobserwować w łonie, obozu katolickiego: jest niem 
usiłowanie niektórych czynników, katolickich z imienia, już- 
to wprowadzić politykę do K ościoła, jużto uczynić z K o ­
ścioła narzędzie polityki państwowej.

Oceniając, ze swej strony, myśli rzucone we wspom ­
nianym artykule musimy przyznać jego  autorowi wiele słusz­
ności.

Niestety, zbyt liczne wypadki oraz zdania wypowiadane 
na łamach prasy katolickiej służą jako dowody, że u wielu 
z nas katolicyzm jeszcze nie wyszedł z powijaków przedwo­
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jennych, gdy pojęcie wyznania, szczególnie na kresach 
wschodnich, ściśle łączyło się z, pojęciem narodowości. W eź­
m y jako przykład - akcję unijną. Pomimo stanowczego 
orzeczenia w tej sprawie Stolicy Apostolskiej, działal­
ność misjonarzy na kresach ciągle jest atakowaną z dwu 
stron: z góry - przez niektóre czynniki administracyjne, 
które chcą akcję misyjną łączyć z odmoslcwiczafniem (zkąd- 
inąd słusznem) ludności miejscowej, a z dołu przez ka­
tolików tradycyjnych, którzy nie mogą przyzwyczaić się do 
faktu, że duchowny katolicki może być z brodą. Liczymy 
się z faktem historycznym, że rosyjski rząd zaborczy wyna- 
rodawiał ludność ruską i polską zapomocą prawosławia, 
chcemy bezwzględnie wyplewić pole, na którem wróg zasiał 
chwasty swej niepowołanej gospodarki; lecz jako katolicy 
nie możemy dziedziczyć jego metod, a samą wyższość na­
szej kultury uważamy za dość silny czynnik polonizacji na­
turalnej. Już ś. p. ks. biskup Zygmunt Łoziński na zjazdach 
unijnych w Pińsku wypowiedział słowa iście katolickie, że 
praca misyjna nie może zawierać intencyj żadnych prócz 
religijnych. Nawracanie innowierców może odbywać się 
jedynie pod warunkiem miłości chrześcijańskiej do nich 
i pod wpływem pragnienia - zjednoczyć wszystkich we

wspólnej owczarni. Nasi. natomiast, szowiniści nie posiadają 
miłości nietylko w stosunku do nawracanych, lecz zarówno 
do Kościoła katolickiego, albowiem pragną uczynić zeń 
narzędzie walki politycznej. Występując przeciw obrządkowi 
wschodniemu nie znają własnego, łacińskiego, a strojąc się 
w zewnętrzną szatę katolicyzmu nie rozumieją jego ducha 
i ■wykazują krótkowzroczną obojętność do zadania Kościoła 
na całym świecie. Cechuje ich ciasnota pojęć iście zaścian­
kowa oraz brak wiary w te same zasady, które głoszą. Tę 
samą metodę stosuje się do innowierców innych, n. p. pro­
testantów polskich: nie słyszy się argumentów religijnych, 
tylko narodowe, tradycyjne i polityczne. Stając w szeregu 
katolicyzmu odrodzonego, zdolnego stawić czoło masonerji, 
komunizmowi i skrajnemu nacjonalizmowi na polu świato- 
wem, winniśmy wyglądnąć ponad przegródki lokalnych 
nawyczek myślowych i przesądów, zrozumieć olbrzymie za­
danie Kościoła w historji powszechnej i, co najgłówniejsza, 
nauczyć się stawiać interesy religijne ponad fałszywie rozu­
miane interesy narodowe. A „reszta", t. j. zwycięski po­
stęp kultury narodowej i państwowości naszej, będzie nam 
przydaną. S. Radziwanowski.

Na Niedzielą dwudziestą siódmą po Świątkach.
Mat. XXI V.  15 35.

Onego czasu: Mówił Jezus uczniom Swoim: Gdy uj­
rzycie brzydkość spustoszenia, która jest przepowiedziana 
przez Daniela proroka, stojąca na miejscu świętem; kto 
czyta niech rozumie: wtedy Którzy są w Żydowskiej zie­
mi, niech uciekają na góry : a kto na dachu, niechaj nie 
zstępuje aby co wziął z domu sw ego: a kto na łpołi, niech 
się nie wraca brać sukni swojej. A biada brzemiennym, 
i karmiącym w owe dni. A proście, aby uciekanie wasze 
nie było w zimie, albo w szabat. Albowiem naówczas bę­
dzie wielki ucisk, jaki nie był od początku świata aż do­
tąd, ani będzie. A gdyby nie były skrócone owe dni, żad­
ne ciało nie byłoby zachowane: ale dla wybranych będą 
skrócone owe dni. W tedy gdyby wam kto rzekł: On tu jest 
Chrystus, albo gdzieindziej: nie wierzcie. Albowiem po­
wstaną fałszywi Chrystusowie, i fałszywi prorocy, i czynić 
będą znaki wielkie, i cuda, tak żeby w błąd wprowadzeni 
byli (jeżeli może być) i wybrani. Oto wam powiedziałem. 
Jeśliby tedy wam rzekli: Oto na puszczy jest, nie wychodź­
cie; oto w tajemnych gmachach, nie wierzcie. Albowiem  
jak błyskawica wychodzi od Wschodu, i okazuje się aż na 
Zachodzie: tak będzie i przyjście Syna człowieczego. Gdzie- 
kolwiekby było ciało, tam się i orły zgromadzą. A natych­
miast po utrapieniu owych dni słońce się zaćmi, i księżyc 
nie da światłości swojej, a gwiazdy będą padały z nieba, 
i moce niebieskie poruszone będą: i w ów czas ukaże się 
znak Syna człowieczego na niebie: i wtedy będą narzekały 
wszystkie pokolenia ziemi; i ujrzą Syna człowieczego przy­
chodzącego w obłokach niebieskich z mocą wielką, i ma­
jestatem. J pośle Aniołów swoich z trąbą, i głosem wielkim: 
i zgromadzą wybranych jego z czterech wiatrów, od kra­
jów niebios aż do krajów ich. A od figowego drzewa [uczcie 
się podobieństwa: gdy już gałąź jego odmładza się, i liście 
wypuszcza, wiecie że blizko jest lato: tak i wy gdy ujrzycie 
to wszystko, wiedzcie że blizko jest we drzwiach. Zaprawdę 
powiadam wam, że nie przeminie ten ród, ażby się stało 
to wszystko. Niebo i ziemia przeminą, ale słowa moje nie 
przeminą.

J e s t e ś m y  u k o ń c a  r o k u  k o ś c ie ln e g o .  E w a n g e l ja  
o  s ą d z ie  B o s k im  p r z y p o m in a  n a m : „ P o s t a n o w io n o  lu ­
d z io m  r a z  u m r z e ć ,  a  p o t e m  s ą d “ . Ż y d . 9, 27. C za s  (ży ­
cia, n a s z e g o  s k ła d a  s ię  z m in u t , g o d z in ,  d n i  i  la t . O n e  
r o z s t r z y g n ą  o njajsftej w ie c z n o ś c i .  P r z e j r z y jm y  p r z e ­
ż y t e  c h w i le ,  z w ła s z c z a  z o s t a t n ie g o  r o k u . T y le  ła s k !

M o g l i ś m y  d o j ś ć  d o  w y s o k ie j ,  ś w ię t o ś c i .  C z y  je s t e ś m y  
ś w ię t y m i?  M u s im y  b y ć ;  in a c z e j  s ię  n ie  z b a w im y .  T u ­
ta j n a  z ie m i w y k u w a m y  s o b ie  w ie c z n o ś ć .  „ T e r a z  je s t  
s ą d  ś w ia t a " .  J a n  12, 31 , b o  t e r a z  ż y c ie m  n a s z e m  p i ­
s z e m y  s o b ie  w y r o k ,  k t ó r y  o g ło s i  i z c a łą  b e z w z g lę d ­
n o ś c ią  w y k o n a  B ó g -S ę d z ia  s p r a w ie d l iw y ,  a  w s z e c h p o ­
t ę ż n y . P r z y p o m n i jm y  s o b ie  r o z w a ż a n ia  o  s ą d z ie  z p o ­
p r z e d n ie j  n ie d z ie l i .  W  ja k im  s ta n ie  ta m  s t a n ie m y ?  
R o z w a ż a m y  h is t o r ję  J u d a s z a ,  b y  u n ik n ą ć  je g o  lo s u  
p o t ę p ie n ia .  M ie jm y  s ię  n a  b a c z n o ś c i ;  c h o ć b y  n a  z e w ­
n ą t r z ,  lu b  n a  r a z ie  n ie  b y ło  u n a s  w id o c z n y c h  o z n a k  
p o t ę p ie n ia ,  to  je d n a k  g d y b y  n a s z e  w a d y  u k r y t e  k i e ł ­
k o w a ły  1 r o z w i ja ł y  s ię ,  k a t a s t r o fa  m o ż e  p r z y j ś ć  n a ­
g le ,  ja k  u J u d a s z a .  C z y  n a p r a w d ę  p r z y c h o d z i  n a g le ?  
N ie . P r z y c z y n a  j e j  g n ie ź d z i  s ię  ju ż  d łu g o  p r z e d t e m  
w d u s z y .  N a jc z ę ś c ie j  s ię  ją  p r z e o c z ą  lu b  le k c e w a ż y  
z  b r a k u  g łę b s z e g o  z a s t a n o w ie n ia  s ię  n a d  s o b ą . W g l ą d - 
n ię c ie  w  s ie b ie  d a ją  i u ła t w ia ją  r e k o l e k c j e  z a m k n ię ­
te , ć w ic z e n ia  d u c h o w n e ,  c z y t a n ia  r e l ig i jn e ,  m is je ,  
c z ę s t e  s łu c h a n ie  s łow a - B o ż e g o .  D la  c z ło w ie k a  b a d a ­
ją c e g o  s w o je  p o s t ę p k i  i d la  p a t r z ą c y c h  n a  n a s  z b o k u  
o w e  u k r y t e  w a d y  s ą  w id o c z n e ,  b o  p r z e ja w ia ją  s ię  c z ę ­
s to  w  c z y n a c h  i w y c i s k a ją  n a  n ic h  s w e  p ię tn o .

J a k  p r z y s z ło  d o  t e g o ,  ż e  J u d a s z  ta k  w y s o k o  p r z e z  
J e z u s a  w y n ie s io n y  i p o s ia d a ją c y  t y le  z a le t ,  z a  30  s r e ­
b r n ik ó w  s p r z e d a ł  B o g a  i s w e  z b a w ie n ie ?  J u d a s z  n ie  
z a w s z e  p o s t ę p o w a ł  w e d łu g  s u m ie n ia . M ia ł p r z y w ią z a ­
n ie  d o  p ie n ią d z a ,  k t ó r e  n a p e w n o  p o c z ą t k o w o  n ie  b y ła  
g r z e s z n e .  P ó ź n ie j  je d n a k  to  p r z y w ią z a n ie ,  n ie  t r z y ­
m a n e  w  n a le ż y t y c h  k a r b a c h  p r z e m ie n i ło  s ię  w  n a d ­
m ie r n ą , a  w ię c  g r z e s z n ą  c h ę ć  p o s ia d a n ia ;  a ż  w r e s z c ie  
p r z e r o d z i ło  s ię  w  z ło d z ie js t w o .  S ta ło  s ię  u  n ie g o  g w a ł ­
t o w n ą  n a m ię t n o ś c ią ,  k t ó r a  p r z y  k a ż d e j  s p o s o b n o ś c i  
w y c h o d z i ła  z n ie g o  ja k  s z y d ło  z w o r k a .  N a p r z y k ła d :  
p r z y  n a m a s z c z e n iu  n ó g  J e z u s o w y c h  p r z e z  M a g d a le n ę :  
„ P r z e c z  t e g o  o l e jk u  n ie  s p r z e d a n o  za  t r z y s t a  g r o s z y  
( ja k  p r ę d k o  o b l i c z y ł ,  o o b y  m o ż n a  z a r o b ić ) ,  a  n ie  dam o 
u b o g im ?  A  to  m ó w ił ,  n ie  iż b y  m ia ł  p ie c z ę  o  u b o g ic h :  
a le  iż  b y ł  z ło d z ie je m , i m ie s z e k  m a ją c ,  c o  w k ła d a n o , 
n o s i ł " .  J a n  12, 5. C h c ia ł  z d o b y ć  p ie n ią d z e  i  to  w  ja k i  
• k o lw iek  s p o s ó b ;  t o  b y ł  c e l  j e g o  ż y c ia .  G d y b y  s ię  b y ło  
d a ło  z g r o m a d z a ć  u c z c iw ą  d r o g ą ,  to  z p e w n o ś c ią  n ie  
p u ś c i łb y  s ię  n a  n i e u c z c iw o ś ć ;  n ie  d a ło  s ię  p r o s t o ,  za ' 
c z ą ł  p r z e s u w a ć  c u d z e  k u  s w o je m u . N ie  b y ł .  to , je d n a ł
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z ło d z ie j  m i l  jo n o w y ,  011 d r o b n e m i  s u m a m i s ię  z a d a w a ­
lał, w  p r z e c iw n y m  r a z ie  n ie  b y łb y  z a  c e n ę  n ie w o ln ik a  
s p r z e d a ł  J e z u s a . P ie n ią d z  m ia ł  d la  n ie g o  u r o k ,  c h o ć b y  
ł m a ła  k w o t a  r o z p a la ła  g o . N ie  b ie d a  n i g łó d  d o  t e g o  
g o  z m u s z a ły ,  m ia ł  w s z y s t k ie g o  pocl-do s t a t k ie m , t y lk o  
u ie p o r z ą d n a  c h ę ć  p o s ia d a n ia .  Z a p e w n e  p o jm o w a ł  
k r ó le s t w o  M e s ja s z a  p o  z ie m s k u ,  ja k  i w s z y s c y  
ż y d z i ,  ja k  i p o c z ą t k o w o  in n i a p o s t o ło w ie .  T y m c z a s e m  
m i ja ł  c z a s  s z y b k o ;  C h r y s tu s  z a m ia s t  z a k ła d a ć  z ie m ­
s k ie  p a n o w a n ie ,  za p -o w ia d a  s w ą  ś m ie r ć .  W id z i ,  ż e  
z a w ió d ł  s ię . A l e  ż ą d z a  z ło ta ,  k t ó r a  ju ż  g o  o p a n o w a ła ,  
p o p c h n ę ła  g o  d o  n ie u c z c iw o ś c i ,  k r a d ł ,  (J a n  12, 5 ) ;  d o ­
s z e d ł  w k o ń c u  d o  t a k ie g o  z a ś le p ie n ia ,  ż e  s p r z e d a ł  B o ­
g a . O to  c a ła  l i i s t o r ja .  P o ż ą d l iw o ś ć " o c z u ,  c h c iw o ś ć ,  
s k ą p s t w o ,  k t ó r e  p r z e s ią k ły  g o  d o  s z p ik u  k o ś c i ,  s t a ły  
s ię  d r o g ą  d o  p ie k ła .

W a lk a  z t y m  g r z e c h e m  je s t  t r u d n ą , b o  tę  n a m ię t ­
n o ś ć ,  ś w ia t ,  s a m  g n a n y  n ie u s t a n n ie  ż ą d z ą  z ło t a ,  u w a ­
ż a  za c n o t ę .  D z is ia j  c e n i  s ię  c z ł o w ie k a  w e d le  p ie n ię ­
d z y ,  n a w e t  p r a c ę  id e a ln ą  w a ż y  s ię  w e d łu g  t e g o ,  i le  
p r z y n io s ła .  A  t e m b a r d z ie j  ju ż  n ie  t r a f i s z  d o  s u m ie n ia  
s a m e m u  s k ą p c o w i .  O n  z a w s z e  o d p o w ie :  to  s ię  m n ie  
n ie  t y c z y ;  p r a w d a :  j a  ta m  o s z c z ę d z a m , c iu ła m , n ie  
w y d a n i  g r o s z a  n a  n i c  z łe g o  —  c is z e j  d o d a  —  n ie  m a m  
te ż  z w y c z a ju  n a  z b o ż n e  c e le  d a w a ć ,  a le  ja  m a m  r ó ż n e  
p o t r z e b y ,  z o b o w ią z a n ia  i t. d . A  b a r d z ie j  n iż  k r e w  
w  ż y ła c h  r o z p a la  g o  d ź w ię k  m o n e ty .  W s z y s t k o ,  n a ­
w e t  s p r a w ę  C h r y s t u s o w ą  p o jm u je  p o d  k ą t e m  z y s k u .
N ie o d r o d n i  u c z n io w ie  s w e g o  m i s t r z a  J u d a s z a !  O b y
o b e c n y  ju b i le u s z  d a ł  im  p o z n a ć  p r a w d z iw e  w a r t o ś c i ,  
k t ó r y c h  z a p ła t ą  n ie  p ie k ło ,  a le  n ie b o .  W ie lu  o d e t c h n ie  
z u lg ą :  d z i ę k i -  B o g u  —  ja  n ie  m a m  t e j  n a m ię tn o ś c i .  
C h w a ła  B o g u !  a le  je d n a  u w a g a :  d ja b e ł  m o ż e  to  sa m o  
u c z y n ić  p r z e z  k a ż d y  in n y  g r z e c h .  J e m u  o b o ję t n e  
w  ja k ie  u s id l i  s id ła , b y le  u s id lił .  K a ż d y  g r z e c h ,

je ż e l i  z a g n ie ź d z i  s ię  w  k r w i  i c ie le ,  d o p r o w a d z i  d o  
z g u b y . P r z y z w y c z a je n ie  je s t  d r u g ą  n a tu r ą . P ie k ło  
n ie m a  s i ln ie js z y c h  w ię z ó w , n iż  g r z e s z n e  p r z y z w y c z a ­
je n ie .  „ C z y  m o ż e  o d m ie n ić  m u r z y n  s k ó r ę -  s w ą ? . ..  
I  w y ,  c z y  b ę d z ie c ie  m o g l i  d o b r z e  c z y n ić ,  n a u c z y w s z y  
s ię  z łe g o  ? “  J e r e m . 13, 23.

J a k ą  d r o g ę  p r z e c h o d z i  n a ło g o w ie c ?  Z a c z ę ło  s ię  
k ie d y ś  o d  je d n e g o  g r z e c h u  i to  p o  w a lc e  z e  s a m y m  
s o b ą ;  w r e s z c ie  s ię  p o w ie d z ia ło :  r a z , to  n i c ;  p ó ź n ie j  
z n o w u  „ r a z “  i z n o w u  , ,r a z “ . P o w o l i  te n  „ r a z "  s t a w a ł  
s ię  c z ę s t s z y ,  o d le g ło ś ć  m ię d z y  je d n y m  „ r a z e m "  a  n a ­
s t ę p n y m  c o r a z  k r ó t s z a ,  a  w y r z u t y  s u m ie n ia  c o r a z  
s ła b s z e ,  w o la  c o r a z  m n ie j o d p o r n ą ;  n a m ię tn o ś ć  za ś  
w z r a s t a ła  ja k  o g ie ń .  O r z e c h  s t a je  s ię  k o n ie c ż h o ś c ią  
ż y c i a ;  i ju ż  o f ia r a  p ie k ł a :  „ i n a c z e j  n ie  m o g ę " .  ‘ Z g u ­
b i ł  g o  t e n  je d e n  „ r a z " .  M ija  r o k ,  2 —3, 5— 10— 20 la t  —— 
je s z c z e  g o r z e j .  N ie w o ln ik  g r z e c h u . P r z e s z ła  m ł M o ś ć ,  
a  o g ie ń  n a m ię tn o ś c i  n ie  w y g a s ł ;  n ie  z d u s i g o  ż a d e n  
w ie k ,  ż a d e n  s ta n , n i g o d n o ś ć .  W ło s  p o s iw ia ł ,  b r u z d y  
p o o r a ł y . c z o ło  —  p r z y z w y c z a je n ie  m a  d a le j  s w ą  s iłę . 
P r z y c h o d z ą  p o w a ż n e  u p o m n ie n ia ,  ja k  w y p a d k i  śiSiier- 
c i ,  n ie s z c z ę ś c ia ,  c h o r o b a ,  z g r y z o t y . . .  N a w r ó ć  s ię !  g łu ­
c h y . B ó g  u s i łu je  u z d r o w ić  s w ą  ła s k ą :  k a z a n ia , m is je ,  
r e k o l e k c j e ,  ju b i le u s z . . .  i to  s t r a c o n e .  S a m  Z b a w ic ie l  
p r z y c h o d z i  d o  s e r c a ;  n ie m a  p o p r a w y .  T a k  z g in ą ł  J u ­
d a s z ,  t a k  g in ą  w s z y s c y ,  k t ó r y m i  o w ła d n ie  g r z e c h  
„ I  o b l ó k ł  s ię  w  p r z e k lę s t w o ,  ja k  w  s z a tę ,  i w e s z ło  
ja g  w o d a  w e  w n ę t r z n o ś c i  j e g o ,  ja k  o l iw a  w  "k o śc i j e ­
g o " .  P s . 108, 18. (W e d łu g  S t in g e d e r a .)  X .  S t. 31.

K A LENDA BZYK  TYGODNIOW Y.
25 listopada niedziela K atarzyny
2(i „ poniedz. Jana Berclim ansa
27 „ w torek W aler jana b.
28 „ środa Rufina m.
29 „ czw artek  Saturnina b. m.
30 „ p iątek  A ndrzeja A p osto la

1 grudnia sobota E ligjusza, N atalji.

Prace nad nowym projektem ustawy małżeńskiej.
Prasa doniosła, że obecny dyrektor departamentu u- 

stawodawczego w Ministerstwie Sprawiedliwości, prof. K. 
Lutostański, rozpoczął pracę nad przygotowaniem nowego 
projektu prawa małżeńskiego. Według informacyj praso­
wych za podstawę do opracowania nowego projektu wzię­
to projekt ustawy małżeńskiej, uchwalony przez Komisję 
Kodyfikacyjną. Referentem tego projektu był, jak wiado­
mo, prof. Lutostański.

Projekt Komisji Kodyfikacyjnej spotkał się w swoim 
czasie ze sprzeciwem ze strony Kościoła i społeczeństwa 
katolickiego. Ówczesny premjer, p. Aleksander Prystor, 
oraz minister W. R. i O. P., p. Janusz Jędrzejewicz, kil­
kakrotnie w Sejmie i w Senacie oświadczyli, .że projekt 
Komisji Kodyfikacyjnej nie jest projektem rządowym, i że 
rząd żadnej odpowiedzialności za ten projekt nie ponosi.

Projekt ustawy małżeńskiej, uchwalony przez Komisję 
Kodyfikacyjną, wprowadza śluby cywilne, oraz daje sze­
rokie pole do korzystania z rozłączeń i rozwodów. W y­
starczy np. w pożyciu małżeńskiem obelga, potwarz, nie­
obecność roczna współmałżonka, błąd co do obywatelstwa, 

.by otrzymać rozłączenie, a następnie rozwód (art. 58 i 77). 
Ale co najbardziej oburzało nietylko katolików, ale i libe­
rałów, to artykuł 54 projektu, który pozwala współmałżon­
kom po trzyletniem pożyciu otrzymać rozłączenie, a następ­
nie rozwód bez podania nawet powodów. W  polemice, ja­
ka się Wywiązała dokoła tego artykułu, małżeństwa tego
rodzaju w publikacjach nazwano „małżeństwami na próbę"

* * *

Projekt małżeński Komisji Kodyfikacyjnej spotkał się 
2 ostrą krytyką również ze strony ugrupowań prorządo-

wych. Senator Juljusz Makarewicz, profesor prawa"'! czło­
nek Komisji Kodyfikacyjnej, wystąpił w tej sprawie w Se­
nacie dn. 4 marca 1932, mówiąc m. in.: 1

,,0  prawie małżeńskiem wiedział każdy, kto nawet spe­
cjalnie nie zajmował się tą dziedziną, że wszędzie i zawsze 
ścierają się tu dwa zasadnicze poglądy: pogląd katolicki 
i niekatolicki. Pogląd katolicki widzi w małżeństwie więcej 
niż zwykłą umowę. Dodatek sakramentalny w postaci je­
dynie błogosławieństwa kościelnego uchodzi za niewystar­
czający, gdyż -według katolików przenika on na wskroś 
samą instytucję uznaną za sakrament, z czego, wniosek, 
że tylko kościelna forma zawarcia małżeństwa jest dopusz­
czalna. Katolicyzm nie uznaje rozerwalności małżeństwa, 
a dla sporów małżeńskich uznaje jedynie sądy duchowne 
za właściwe forum. Wiadomem jest, że w Polsce katolicy 
stanowią przeważającą większość ludności. Obowiązkiem u- 

. stawodawcy wobec tego faktu było, albo cyfrę statystycz­
ną, dotyczącą stosunku wyznań w Polsce przyjąć zgóry za 
punkt wyjścia, albo przyjmując, że sama formalna przyna­
leżność do pewnego wyznania nie jest rozstrzygająca dla 
nastrojów w szerokich masach, przystąpić do dokład­
nego zbadania, czy uzasadnioną jest hipoteza tak silnie 
rozkrzewionego indyferentyzmu w kołach katolickich, że 
ta przeważająca większość ludności zamieszkującej ziemie 
polskie przyjmie bez silniejszego protestu konstrukcje praw­
ne przeciwne zasadom katolicyzmu. W  wypadkach takich 
nie wolno polegać na prywatnych spostrzeżeniach, dotyczą­
cych indyferentyzmu t. zw. inteligencji, zamieszkującej wiel­
kie miasta, sięgnąć należało do tych szerokich mas, które 
wypełniają w. niedziele i święta miejsca modlitwy, nie dla
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Kongr. pielgrz. polska w  „O gnisku polskiem " w  B uenos A ires.

zwyczaju tylko, a przeciwnie z widocznej duchowej potrzeby.
Sprawa ta była tembardziej aktualną, że stanowisko 

oficjalnych przedstawicieli K ościoła katolickiego, a więc 
Episkopatu było znanem. Jasnem było, że Episkopat od 
zasad katolicyzmu nie odstąpi i odstąpić w żadnym k ie­
runku nie może. Dla zwolenników działania wbrew temu 
stanowisku pozostawała jedna tylko m ożliw ość: -wykazanie, 
że ludność katolicka w przeważającej swej większości jest 
katolicką tylko formalnie, a w obec tego, że przyjmie bez 
oporu prawo małżeńskie, niezgodne z zasadami katolicyzmu. 
Na tem stanowisku stanąć musi ustawodawca, choćby nie- 
należący do K ościoła  katolickiego, choćby w kwestjach 
religijnych, kierujący się nie wiarą, a względami pań- 
stwowemi. D obry ustawodawca przed uregulowaniem ja ­
kiejś kwestji prawnej nie pyta się o zdanie tylko biegłych 
w prawie, lecz zasięga opinji także interesowanych, gdyż 
w prawie nie o form ę kodyfikacyjną tylko chodzi, ale 
przedewszystkiem o treść.

Bywają reform atorzy życia społecznego, którzy pró­
bują rozwiązywać zawiłe problem y inną drogą, systemem 
narzucania społeczeństwu własnych pom ysłów wytworzo­
nych w ciszy gabinetu uczonego, czy myśliciela. D oświad­
czenie wykazuje, że los takich reform atorów w sprawach, 
obchodzących szerokie masy, nie je s t  zazdrości godny. 
Znanem jest nazwisko Ben Lindseya, -wieloletniego sę­
dziego dla nieletnich w' Dcnver (C olorado), który zachę­
cony powodzeniem w dziedzinie postępowania z nieletnimi

przestępcami, postanowdł przystąpić do reform owania in­
stytucji. małżeństwa w Stanach Zjednoczonych. Stworzył 
on konstrukcję małżeństwa kolegów  (com panionate mar- 
riage), które trafnie nazwano małżeństwem na próbę. Po­
mimo, że społeczeństwo Stanów przyzwyczajone jest do' 
wielkiej i z roku na rok  wzrastającej ilości rozwodów, nie­
tylko propozycję Lindseya odrzuciło, ale, co  więcej, 'za­
stosowało do autora konsekwentnie prowadzony ostracyzm- 
Lindsey utracił stanowisko sędziego dla nieletnich, znalazł 
się poza nawiasem życia społecznego Stanów, przekonał 
się ten do niedawna tak popularny sędzia, że niedaleko’ 
stoi skała Tarpejska od Kapitolu. Instytucja małżeństwa- 
zbyt g łęboko sięga w życie społeczne szerokich mas, by' 
można tym masom narzucić to, czego one nie chcą.

Prawo małżeńskie to nie jest ustawa o funduszu dro­
gowym , interesująca przedewszystkiem właścicieli sam ocho­
dów. W  tym dziale można popełnić błąd, nie uwzględnić 
życzeń oparcia podatku na konsum pcji benzyny, można 
ustawę później znowelizować ustępując pod naciskiem, tak.- 
jak to się dzieje obecnie u nas. Prawo małżeńskie nie '̂ Od­
puszcza eksperymentów, nie można go poprawiać co rokur 
co  roku zmieniać tekst poszczególnych artykułów.

Powtarzam: zwolennicy stworzenia prawa małżeńskiego' 
dla państwa katolickiego, w którem wyznanie rzymsko-ka­
tolickie w edług Konstytucji jest religją przeważającej więk­
szości narodu i w obec tego zajmuje naczelne stanowisko- 
wśród uprawnionych wyznań, chcąc stworzyć małżeństwo’ 
oparte na zasadach przeciwnych katolicyzmowi, powinni 
udowodnić, że katolicy w Polsce są indyferentami (obojęt­
nymi •— niewierzącymi).

Burza, powstała w Polsce po ogłoszeniu projektu K o­
misji Kodyfikacyjnej, jest zjawiskiem, które wskazywałoby, 
że jest wprost odwrotnie. Odruch szerokich mas katolickich 
w Polsce był niewątpliwie żywiołowym. Być może, że tu 
i ówdzie wiece protestacyjne przeciw projektowi były w y­
zyskiwane przez pewne stronnictwa dla celów czysto poli­
tycznych, nie mniej pewnem jest, że tam, gdzie masy do 
wiecowania i protestowania nie mają ochoty, polityczna 
podpałka nie wystarozy. Niewątpliwie ludność protestująca 
pozostawała w kontakcie ze swojem duchowieństwem, ale 
czyż sam fakt wpływu duchowieństwa na masy nie jest d o ­
wodem , że ludność jest właśnie daleko od indyferentyzmu“ .

(K A P .).

Sytuacja w Hiszpanii,
Niedawno obchodziła Hiszpanja trzecią rocznicę istnie­

nia republiki.
W iem y, iż rewolucja z r. 1931 nie była wykwitem ży­

w iołow ego ruchu, obejm ującego masy. Znikom a ilość pod ­
palaczy i burzycieli kościołów , płacona przez bolszewicką 
propagandę, zterroryzo-wała społeczeństwo (mało wyrobione 
wewnętrznie) i prasę silnym atakiem koncentrycznym tak, 
że w ybory oddały kraj socjalistom.

W ypędzono Jezuitów. Przeprowadzono „sław ną" re­
form ę agharną, która jest niczem innem je n o : złodziej­
stwem na wielką skalę. O głoszono, że biskupi są tylko urzęd­
nikami państwow mi i zastosowano w obec nich szereg przy­
krych szykan. Skreślono fundusze przyznawane na cele 
kultu religijnego. Zadecydow ano: powszechną laicyzację (ze­
świecczenie) szkolnictwa, a zakonom uczącym odebrano 
szkoły. W reszcie stworzono nienależne państwo w państwie: 
Katalonję, której... nikt (z punktu widzenia prawnego) 
nie rozumie w Hiszpanji.

Stosunki z dnia na dzień stawały się nieznośniejsze. 
Syndykaty socjalistyczne uniemożliwiały częstokroć — swym 
terrorem — normalną pracę na roli, uskutecznienie zbio­
rów i t. d. W  (prawie) całym 'kraju  powtarzały się zbrodnie

podpalania zebranych zbóż, napady bandyckie, bom by —  na 
porządku dziennym, zwłaszcza w Katalonji. Głównemi ośrod­
kami terroru stały się: Barcelona, Valencia, Lerida, Ma- 
dryd, Cadix, Sevilla. „E l Debate" zebrał cały „m aterjał 
ilustracyjny" aktów terroru i wykazał, że „interesowani" 
zarabiali pokaźne sumki. W  jednym tylko roku 1933 —  im 
przyniosły napady rabunkowe około  pół milj ona pesetów. 
D odać należy, że pokaźna cyfra wypadków śmierci przy 
wspomnianych aktach terroru wywoływała poważne rozgo ­
ryczenie wśród ludności. D ość wspomnieć, że w r. 1933—- 
im zostało zabitych 75 wieśniaków, a ciężko rannych 101- 
Nie dziw też, że komunizm (zresztą życzliwie traktowany 
przez socjalistów hiszpańskich) krzewi się bardzo bujnie...

Bardzo przykrym objawem jest w Hiszpanji opanowanie 
armji przez wpływy polityczne. Jak wykazuje w swej świeżo 
wydanej publikacji generał M ola, winien temu głównie 
Azana za czasów, gdy był ministrem spraw wojskowych- 
Przesunięcia personalne dokonywane były pod tym kątem 
widzenia, by stworzyć w armji jaczejki socjalistyczne. O fi­
cerowie, którzy nie okazywali ochoty podporządkowania 
się temu planowi, szli masowo na emeryturę. Oczywiście 
tego rodzaju system pomnożył szalenie wydatki państwowe.
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ale_ nowy rząd nie oglądał się na to, by tylko Jurobić sobie 
z armji powolne narzędzie dla swych celów. (Za przykładem 
Dcądu i samorządy poczęły prowadzić rozrzutną politykę 
finansową, której nieprawdopodobne przykłady cytuje stale 
Prasa codzienna na półwyspie pirenejskim).

Stosunki te musiały wywołać odruch. Znaleźli się 
'w parlamencie ludzie odważni, którzy poczęli piętnować g o ­
spodarkę rządu. Na czele tych śmiałych pionierów ładu 
stanął młody przywódca katolicki Gil Robles. Sekundowali 
irn biskupi hiszpańscy w swych listach pasterskich stanow­
czo domagając się uporządkowania stosunków i sprawie­
dliwego traktowania katolików. W śród katolików, przy­
gnębionych przewrotem rewolucyjnym, rozpoczęła się praca 
organizacyjna, publiczna zbiórka na pokrycie kosztów „służ­
by Bożej“ (z powodu skreślenia dotacyj rządowych), żywe 
zainteresowanie utrzymaniem własnych szkół.

W tym nastroju przyszły wybory w dniu 19 listopada 
r. 1933. Dzięki stanowisku kobiet zapewniły one zwycięstwo 
prawicy. Przeważenie szali jednak okazało się jeszcze za- 
rnale, by wyprzeć socjalistów z rządu. Socjaliści zostali 
przy sterze, ale ich obecny przywódca Lerroux stosuje już 
znacznie łagodniejszą i bardziej umiarkowaną taktykę wo­
bec katolików — niżby sobie tego życzyli radykali hiszpań­
scy.

Klerowi przywrócono 3/4 dawnych poborów na mocy 
nowej ustawy, usuwającej radykalną ustawę poprzednią, 
która miała zniszczyć materjalnie duchowieństwo katolickie. 
Wprowadzono również poważne zmiany, w ustawie-agrarnej. 
Socjalistycznym syndykatom bardzo były nie na rękę te 
ustępstwa i aby im położyć kres przygotowały one na pierw­
sze dni lutego b. r. krwawą rewolucję ponowną, mobilizując 
„siły podziemne11. Wówczas to rozbite partję prawicowe 
połączyły się w obliczu grożącego niebezpieczeństwa i za­
żądały od rządu stanowczych pociągnięć. Wystąpienie to 
było na rękę rządowi, bo omicrzało do wzmocnienia jego 
prestige'u, więc wydano szereg zarządzeń, zmierzających 
■do przeciwdziałania próbom ponownej rewolty. „Towarzysze11 
nie wierzyli zrazu, by rząd istotnie zamierzał wystąpić 
ostro i zdecydowanie i odpowiedzieli strajkiem najpierw rol­
nym, a potem strajkiem pocztowców. Ten ostatni otrzeźwił 
rząd i wtedy to, 6 marca b. r., minister komunikacji p. Jo­
se Maria Cid wygłosił w parlamencie bardzo silną mowę 
przeciw machinacjom syndykatów socjalistycznych, zapowia­
dając, że rząd chce naprawdę rządzić i położy kres robocie 
rozkładowej. Mowa ta zyskała szczery aplauz prawicy.

Czy jednak uda się rządowi ubezwładnić partję socja­
listyczną w kraju?... Jest to bardzo problematycznem tem 
więcej, że Katalonja jest stale kuźnią rozżarzonego rady- 
.kalizmu, który promienieje na cały półwysep pirenejski. 
Radykalizm kataloński (z centralą w Barcelonie) jest także 
ściśle związany z akcją separatystyczną — aż po namiętne 
zwalczanie języka hiszpańskiego.

Jeśli nie uda się w Madrycie stronnictwom prawi­
cowym opanowanie sytuacji i objęcie rządów, Hiszpanja 
stanie ponownie przed nowym wstrząsem rewolucyjnym.

Mała zmiana w gabinecie z przyznaniem większych 
wpływów prawicy (nadal pod batutą p. Lerrox) jest jeno 
słabym półśrodkiem. Nie dają też gwarancji różne chwaleb­
ne zarządzenia rządu i dekrety ostatniej doby (n. p. o od­
dawaniu broni władzom państwowym, o wzmocnieniu ładu 
w wojsku, o powiększeniu pełnomocnictw policji i t. p.).

Po stronie katolickiej narasta powoli, ale systema­
tycznie pokaźny dorobek.

Należy go widzieć nawet w bolesnem obnażaniu tej 
przykrej prawdy, że pobożność ludu hiszpańskiego była 
Przecenianą bezkrytycznie, że zapominano o tem jak to 
W południowej Hiszpanji w niedziele i święta stały ko­
ścioły... pustką*), że radykalizm przeżerał zwolna miąższ 
harodu hiszpańskiego.

Ale i pozytywne rezultaty wskazują na powolne odro­

dzenie katolicyzmu hiszpańskiego. Objawami pocieszającemi 
są w tej dziedzinie pozytywnej: a) rozrastanie się imponu­
jące katolickich stowarzyszeń młodzieży, b) wspaniałe „ty ­
godnie społeczne" urządzane w poszczególnych diecezjach,
c) rozwój „Akcji Katolickiej", który niedawno stwierdził 
publicznie nuncjusz papieski w Madrycie Msgr. Tedeschini.

Dodajmy takie fakta, że w czasie strajku drukarskiego 
katolicki dziennik „E l Debate" bije 400.000 egzemplarzy 
i kolportuje je w całym kraju przez swych nieustraszonych 
ludzi, -— że katedra w Madrycie nie mogła w ostatnim 
wielkim Poście pomieścić. słuchaczy kazań znanego Jezuity
O. Laburu, — że w tym roku na sławną „Semana /Santa" 
(tydzień święty) w Sewilli (gnieździe radykalizmu 1) odbyło 
się bez zakłócenia spokoju 13 (na 18 podjętych,) pielgrzy- 
mek-procesyj, że nadto w  czasie tych procesyj przemówiło 
dwu ministrów, którzy brali przykładnie w nich udział — 
i t. d.

Czy to jednak wszystko daje jakąś gwarancję lepszej 
przyszłości ?

Hiszpanja jest krajem możliwości nieobliczalnych...
Za Reineltem, na którym się tu — w zupełności — 

opieramy, musimy powtórzyć, że: Hiszpanja jest sfinksem.
*) N ieząp o m n ian em  p o zo stan ie  to , co ś. p. M. M. P a c io rk ie ­

w icz, p rof. un iw . lu b e lsk ieg o , p o w ied zia ł przed wojną światową: 
„W  H isz p a n ji n au czy łem  Się, że s tra sz n y m  je s t  k o śc ió ł bez  B o­
ga, a le  n ie  m n ie j s tra sz n y m  je s t  kośc ió ł bez ludzi..."  i

Zawiadomienia.
W  n ied z ie lę  25 b. m. o godz. 5 po  p o łu d n iu  w ieczór Iku czci

św. Cecylji, p a tro n k i  m u zy k i kość, w  sa li b łę k itn e j D om u k a ­
to lick ieg o  w  K rak o w ie .

Boże Narodzenie w Rzymie. W  połow ie g ru d n ia  r. b. w y­
jeż d ża  do R zym u p ie lg rz y m k a  pod  p ro te k to ra te m  J .  E. K s . B i­
sk u p a  Po low ego  W. P . Jó z e fa  G aw liny , o rg an izo w an a  p rzez  
L igę  K a to lic k ą  w  K a to w icach  (P iłsu d sk ie g o  58). P ie lg rz y m k a  t a  
spęd z i w  R zym ie Ś w ię ta  Bożego N aro d zen ia  i pow róci do k ra ju  
w p ie rw szy c h  d n iach  s ty c z n ia  ro k u  p rzy szłeg o . P odczas p o b y tu  
w W iecznem  M ieście, k tó ry  p rz y p a d a  n a  o k re s  św ią teczn y , p ie l­
g rzym i p rz y ję c i z o s ta n ą  n a  sp e c ja ln e j a u d je n c ji  p rz ez  O jca św . 
co p rz y p ad n ie  zap ew n e  w d z ień  w ig ilijny . P rz y p u sz cz a ć  n a leży , 
że p ie lg rzy m k a  t a  ze w zg lęd u  n a  n isk ą  cen ę  udz ia łu , w y n o szącą  
zaLedwie 495 zl. i n iez w y k le  b o g a ty  p ro g ra m  o ra z  m ożność 
sp ę d z en ia  św ią t B ożego N aro d zen ia  w  R zym ie, będzie  n a jl ic z ­
n ie jsz ą  ze w szy s tk ic h  p ie lg rzy m e k  p o lsk ich , k tó re  d o ty ch czas  
odw iedziły  W ieczne M iasto. — W zw iązk u  z p rz y ja zd e m  te j  p ie l­
g rzy m k i do R zym u — P o lo n ja  R z y m sk a  zaw ią za ła  S p ec ja ln y  
K o m ite t P rzy jęc ia .

j  O rganizujcie chóry k o śc ie ln e ! Ę
„Sowiecki dyplomata nigdy nie wejdzie do kościoła11., t a k

ośw iad czy ł L itw inow , z ap y tan y , d laczego  po śm ierc i m in. B a r th u  
n a  n a b o że ń stw a ch  ż a ło b n y ch  p rz y  u d z ia le  p rz ed s ta w ic ie li w ład z  
i d y p lom acji n ie  było p rz ed s ta w ic ie li so w ieck ich .

1 Najwyższe ceny płaci: za złoto, srebro, monety i brylanty 
JÓZEF CYAN KIEW ICZ zaprzysiężony znawca sądowy. Kraków, 
Sławkowska 1. Telefon 156-51. Magazyn zeg-urniistrzowsko-Ju­
bilerski.

N a dw orze k ró la  J a n a  K azim ierza  (sc en a  z film u  „ P rz e o r  
K o rd eck i, , o b ro ń c a  C zęstochow y", w y tw . „R ym ofilm , reż . 
P u ch a lsk i) . F ilm  te n  zobaczym y w K ra k o w ie  w o k re s ie  św ią t 

Bożego N aro d zen ia  w k in o te a trz e  „Ś w it" .
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Na czasie.
O św iętość litu rg ji!

W stąpiłem raz do kościoła na krótki pacierz. W  świą­
tyni półm rok, który stwarza cudowny nastrój i skupienie. 
Blaski wschodzącego słońca oświetlają raz po raz witraże, 
które mienią się barwami najróżnorodniejszemu W okół o ł­
tarza rzesze m odlących się. Odprawia się Najświętsza Ofiara. 
Ody kapłan skończył śpiew, rozległ się z chóru przepyszny 
głos organów. A le wtedy prysnęły, jak bańka mydlana, 
czar i skupienie. Tak, jakby ktoś uderzył mnie obuchem 
po głowię. Czy się nie m ylę? Niel W szak znam doskonale 
tę operęI T o  „C arm en11 i Bizeta...

Innym razem wybrałem  się na ślub niego znajom ego 
do kościoła na peryferjach miasta. Uderzyła mnie niemile 
grom ada gapiów, szczególnie m łodych dziewcząt i kobiet. 
W  kościele gwar jak na weselu. Gapie ustawili się w Szpa­
lery, 'jakby im za to zapłacono, niektórzy 'wychodzili na 
ławki, żeby lepiej ujrzeć orszak weselny, a zwłaszcza strój 
panny m łodej, prawie wszyscy krytykowali i plotkowali. 
O blubieńcy uklękli przed wielkim ołtarzem, kapłan zain­
tonował ,,Vcni Creator11. Chór odśpiewał jedną zwrotkę 
tego wspaniałego hymnu w edług muzyki Freyera, zmarłego 
już organisty zboru ewangelickiego w Warszawie. Pom y­
ślałem, że też taka kom pozycja nieliturgiczna pokutuje 
jeszcze w naszych świątyniach! Ale to jeszcze nic. .

Po złożeniu przysięgi chór męski (nb. świecki) za­
śpiewał znów pieśń, tymrazem w języku polskim. Skąd ja 
ją  znam? Słyszałem ją na jakimś wieczorze pieśni. Tak, to 
serenada. Pokazuje się, że sprytny p. dyrygent śpiewa tę 
piosenkę ze swoją drużyną śpiewaczą raz pod oknami na­
dobnej dziewoi, drugi raz na ślubie, ale już ze zmienionym 
tekstem. Nie koniec mojej męki. Po serenadzie nastąpił 
polonez weselny „K to  przysięga m iłość, wiarę11. Przypom ­
niałem sobie, że przecież i po wsiach ludzie każą organiście 
grać po ślubie krakowiaka, mazura lub oberka, a nawet 
podobno nie chcą organiście zapłacić, jeśli ich życzeń nic 
wykona.

M ógłbym  takie przykłady mnożyć bez końca. Przy­
kłady wprowadzania do naszych świątyń muzyki, która 
z świętością liturgji nie ma nic wspólnego. Przywykliśmy 
wszystko, co  się śpiewa lub gra w kościołach, nazywać 
muzyką kościelną. Czy słusznie ?

Każdy inteligentny człowiek przyzna, że nie ma to 
najmniejszego sensu, żeby w kościołach  grano „kaw ałki11 
z opery, serenadę, polonezy, oberki i t. p. Kto chce sły­

szeć operę idzie, do .teatru. Na serenadę, poloneza jest 
m iejsce gdzieindziej. W  kościele chce słyszeć muzykę ko­
ścielną. Najoczywistsza prawda! Ale czy wszyscy ją po j­
mują ? M ógłbym  wskazać takich, którzy tego pojąć nic 
m ogą. Pozwolę sobie tedy tym ostatnim postawić pytanie. 
C oby powiedzieli, gdyby poszli na zabawę taneczną, i tam 
zamiast walca zagranoby im... Godzinki?

Już najwyższy czas byśmy zmienili nasze poglądy na 
muzykę kościelną. Muzyką kościelną może być nazwana tyl­
ko ta muzyka, która w swym duchu i w swych formach od ­
powiada przeznaczeniu liturgicznemu i normom ustanowio­
nym w tym względzie przez Kościół. W niosek:

Panowie organiści! Usuńcie z waszego repertuaru 
wszystko, co  nie zgadza się z świętością liturgji. A  przede­
wszystkiem nie dopuszczajcie do głosu w kościele tych, 
którzy, może nawet w dobrej wierze, wprowadzają do na­
szych świątyń pierwiastek świecki. Zet.

Parafj i na Padgó zu w K ra­
kowie w niedzie lę  18. b. m. u- 
czc ita  p ięknym  obchodem  25-t i 
rocznicę święceń kapłańskich 
swego proboszcza ks. kan. dr. 
.1. Nicmczyńskiego. Po uroczy­
ste j sum ie odpraw ionej przez  
ks. Jub ilata , przy bardzo licz ­
nym  udziale organizacyj i 
w iernych , odbyła s ię  o g. 
12-tej w ,,Sokole" podgórskim  
akadem ja przy tłum nym  u- 
dziale publiczności, która  Ks. 
P repozyta  w ysoko cen i i k o ­
cha. Ks. P repozyt N iem czyń- 
sk i, k tóry  w  parafji podgór­
sk iej pracuje od r. 1919, o tr zy ­
m ał życzen ia  od X ięc ia  M e­
tropolity  Sapiehy i od w ielu  
w yb itn ych  osób. R edakcja  
i c zy te ln icy  Dzwonu, którym  
ks. dr. N iem czyńsk i jako d łu ­
goletn i kapelan  X ięc ia  M etro­
p olity  je st  dobrze znany, do łą­
cza ją  ta k że  sw e  najlepsze ż y ­
czenia.

Film religijny jest filmem wszystkich sfer.
W iększość film ów , które oglądam y w  P olsce  przeznaczona  

je st  ty lk o  dla grupy w idzów  uczęszczających  sta le  do k in o tea ­
trów.

Jedynym  rodzajem  film ów , który  przem aw ia do najszerszych  
m as sp o łeczeń stw a  polsk iego je st  film  relig ijny. Trafia on z a ­
równo do serca  cz ło w iek a  in te ligen tn ego  jak  i prostego.

Od d łu ższ“go czasu nie w idzieliśm y w  P olsce dobrego film u

NA ZIMOWE WIECZORY.
Zbliżają się długie jesienne i zimowe wieczory. Trzeba 

się już teraz dobrze zastanowić jak je  spędzać, aby z 'nich 
odnieść rzetelną korzyść tak pod względem  duchowym 
jak i fizycznym.

Czytamy w opisach życia polskiego w dawnych czasach, 
że w wieczory jesienne i zimowe zbierali się wszyscy tak 
starsi jak i m łodsi tak w dworkach jak i w chatach. Spę­
dzano czas na skubaniu pierza, przędzeniu, łuszczeniu fa ­
soli i t. p. zajęciach, zazwyczaj przy ogniu na nalepie lub 
świetle łuczywa (szczap). Opowiadano sobie przytem różne 
baśnie o strachach, legendy i podania o życiu Chrystusa 
i świętych. Śpiewano pieśni i piosenki. Tu właśnie powsta­
wały te pieśni i wierszyki powtarzane nieraz przez całe p o ­
kolenia, których autora nikt nie znał.

Zebrania takie kończyły się zwykle modlitwą odm a­
wianą przez panią we dworze, a gospodynią w chacie.

.Tu także popisywała się nieraz dziatwa wiadomościami 
nabytemi w szkółce.

Dziś przy zmienionych warunkach życia przeminęły 
bez ślacłu te miłe wieczorynki.

D z iś , g d y  z b ier a ją  s ię  c z a sa m i p o  d o m a c h  m ę żczy źn i, 
to  m ó w ią  ty lk o  o  po li,tyce  i zazw yczaj w y c h o d z ą  p o w a śn ie -  
n i. K o b ie ty  za jm u ją  s ię  zazw y cza j ta k ie m i sp ra w a m i, k tó r e  
je  n a jm n ie j o b c h o d z ą , ,a k tó r e  p o te m  p rz y n o sz ą  im  c z ę s to  
w ie le  p r z y k r o śc i.

C d z ie  c z ę ść  m ło d z ie ż y  sp ęd za  w ie c z o r y , tru d n o  n iera z  
o d g a d n ą ć , b o  n ic  w ie d z ą  t e g o  n a w et r o d z ic e , k tó r z y  są  za  
d z iec i o d p o w ie d z ia ln i.

A  p rzec ież , d z ięk i B o g u , p o w sta je  co ra z  w ię ce j  „ d o m ó w  
lu d o w y c h  czy  p a r a f  ja ln y c h 11, w  k tó r y c h  z o r g a n iz o w a n a  m ło ­
d zież , m ę ż o w ie  i  n ie w ia s ty  m a ją  sw o je  lo k a le . T u , w  ty c h  
d o m a c h , w  d łu g ie  z im o w e  i je s ie n n e  w ie c z o r y  w in n o  w r e ć  
ż y c ie  k u ltu r a ln o -o św ia to w e  o k r e ś lo n e  r e g u la m in a m i ty c h  s t o ­
w a r zy sze ń  c zy  o r g a n iz a c y j .

P a m ię ta m , że  je szc z e  p rzed  ja k ie m i 50  c zy  4 0  la ty  
w  w ie c z o r y  z im o w e  m ło d z ie ż  sz k o ln a  m u s ia ła  zd a w a ć  sp ra w ę  
p rzed  z eb ra n em i w  d o m u  z te g o , c z e g o  s ię  n a u c z y ła  w  sz k o le .  
Ileż  to  w ia d o m o ś c i  d o w ia d y w a li s ię  n ie p iśm ie n n i r o d z ic e  
o d  sw o ic h  d z iec i. W te d y  d o p ie r o  z a cz ę li p o jm o w a ć  z n a czen ie  
sz k o ły  i  o św ia ty .

Ileż  to  c h ę tn y c h  n ie p iśm ie n n y c h  k r e ś l i ło  przy  św ie t le
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religijnego. Dopiero teraz sprow adzony zosta ł do P o lsk i film  
stw orzony ku czci N ajśw . Marji P anny p. t. „M atka łask i Bożej", 
który już w  niedługim  czasie  ukaże się  w K rakow ie na ekranie  
kina „św it" .

Film  „M atka łask i Bożej" zosta ł w yk onan y olbrzym im  n a ­
kładem  kosztów  i stanow i w his torji film ów relig ijn ych  osobna 
kartę.

F akt pojaw ienia s ię  doskonałego film u relig ijnego pow itają  
n iew ątp liw ie  sfery  chrześc ijań sk ie  K rakow a i najbliższej- okolicy  
z należytem  uznaniem . :

Za oceanem.
E piskopat M eksyku odparł z łośliw e zarzuty, jakoby pod­

żegał do zbrojnego oporu. - - G dyby K ościół nie naw oływ ał 
ustaw icznie do obrony legalnej, zpew nością  M eksyk byłby już 
dawno w ogniu  wojny dom owej.

Bolszew icką, reform ę szk o ln i tsva w  M eksyku przyjęła- Izba 
deputow anych. Prawo o „w olnem  i socjalistycznym  wychowaniu"  
m łodzieży, m a charakter  w ybitnie an tyrelig ijny . W prowadza je 
jako obow iązkow e do w szy stk ich  szk ó ł pow szechnych  oraz śred­
nich, jedynie  u n iw ersy te ty  w olno są  narazie od tego  przym usu.

Izba adw okacka oraz M eksykańska A kadem ja Nauk. P raw ­
niczych podkreśla ły , że przym us ten  je st  w rażącej sprzeczno­
ści z pojęciem  ..w olnego wychow ania". Ale. c zy  k iedy  bezboż­
nicy, w o lnom yślic ie le , m asoni, socja liśc i i kom uniści, rozum ieli 
„wolność" inaczej, jak  Wyzwolenie, się  z praw bożych i k o śc ie l­
nych? A gdy przychodzą do w ładzy, stosu ją  g w a łt i teror.

W M eksyku 31 paźdz. br. ogłoszono oficjaln ie postanow ienie  
urzędowe, że po m iesiącu m ają być zam knięte  w szsy stk ie  św ią ­
tyn ie katol.. a kap łani z kraju usunięci. Tego niem a jeszcze  
naw et, w  bolszew ji.

B udow a przedsięb iorstw  przem ysłow ych , projektow ana przez  
doradców B oosevelta . m a dostarczyć pracy 10 m iljonom  bezro­
botnych, nadto zam ierzone je s t  uruchom ienie w ielu  w a rsz ta ­
tów pracy. — P rzeciw nicy  R o o sere lta  krytyku ją , ale og('ł ludno­
ści je s t  za jego poczynaniam i, co okazały  wybory.

Do trzech  la t  m ają Stany Zjedn. posiadać .2.400 aparatów  
lotniczych.

W Gran Chaco P aragw ajczycy  pobili znów B oliw ijczyków . — 
Liga Narodów m a pośredniczyć.

K ierow nikiem  a mer. urzędu pracy w  D etroit mianpwa.l prez. 
R oosevelt kap łana  k ato l. .ks. Fryd. Siedcnburga. jezu itę, dziekana  
un iw ersytetu  katol. Do jego  z a d a ń . należy w ydaw anie w yroków  
w k on flik tach  m iędzy robotnikam i i pracodawcam i. N iepfcrw szy  
to raz R-ooseve.lt pow ołuje duchow nych katol. do pracy po linji 
encyk lik i „Quadragesim o Anno".

P rezydent R nosecelt przyjął w ybitnego przedstaw iciela  K o­
ścio ła  katol. w A m eryce, ks. Johna Burkę, by poznać sytu ację  
kościelną w  M eksyku. W iele stow arzyszeń  i zw iązków  katol. 
w M eksyku, zw róciło  się. ze zbiorową petycją  do prezydenta  S ta ­
nów Zjed. bv spow odow ał odw ołan ie  posła  m eksyk ańsk iego  
w W aszyngtonie, Józefa  Daniels;;, który popiera antyrelig ijny  
program  rządu m eksyk ań sk iego . K s. B urkę w  roku 1928 w  k on fe­
rencjach z C allesem  przyczynił się  do zakończenia krw aw ych  
prześladowań.

Do kongresu  (parlam entu) w Stanach Zjedn. wybrano 7 P o ­

laków . tj. o jednego w ięcej niż poprzednio. J e s t  to polsk i („re­
kord" w kongresie. — W wyborach, które odbyły się  w (Ubiegłym  
tygodniu , zw ycięży li dem okraci R oosevelta  nad republikanam i.

Policja odkryła w Stanach Zjedn. handel Chińczykam i, prze­
wożonym i w w orkach. Chorych kupcy bezlitośn ie wrzucali w mo-

Z Krakowa.
W  ..G losie Narodu" skonfiskow ano (!) uwagi K. A. P .-w ej 

w spraw ie projektu m ałżeńsk iego; podajem y co ocalało z kon ­
fisk a ty : N o w y  dyrektor departam entu ustaw odaw czego w  Min. 
Spraw iedliw ości, prof. K. Lutostański, przystąp ił do opracowania  
ustaw y o m ałżeństw ie, którą w n iesie do Sejmu jako projekt 
rządowy. Za podstaw ę do now ego prawa m ałżeńsk iego ma po­
służyć  ' znanv projekt, w ydany przez K om isję K odyfikacyjną  
w opracowaniu jej referenta, prof. L utostańsk iego. P rojekt 
ten, jak wiadom o, sp o tk a ł s ię  z ostrym  sprzeciw em  niety łk o  
całej opinji k a to lick iej w  P olsce, ale rów nież i ze stron y  innych  
w yznań, jak np. Cerkwi praw osław nej.

W rocznicę śm ierci śp. W acław skiego, akadem ika zabitego  
w W ilnie przez żyda, doszło w K rakow ie do zaburzeń a n ty se ­
m ickich. Ki l ku akadem ików  aresztow ano i ukarano aresztem  
przed sądem  starościńsk im ; zdarzyły się też  w ypadki potur­
bow ania żydów, jednego raniono. - W ybryki an tysem ick ie  są  
karygodną dziecinnadą. Przed zalew em  żydostw a trzeba bro­
nie P olski. a zw łaszcza  Krakowa w inny sposób. _ v

1000 kg. m ięsa, zakażonego w łośn iam i, zagrażającem i zdro­
wiu K rakowian, przyw ieziono z prowincji. Szczęściem , jeszcze  
przed sprzedażą skonfiskow ano je.

N iektóre przystanki (koło kościo ła  św. \i ojciecha i in.) 
•skasowano celem  przysp ieszen ia  biegu tram w ajów ; w ki lku 
m iejscach przystaw ać będzie tram waj ty lk o  na życzen ie pu­
bliczności. i

Józefa  u zy sk a ła  ośw ietlen i • e lek try czn e  od rogatki 
Przegorzał' (20 lamp po 200 w a tt)
..zagraniczna" kusa na 
b ilety  okresow e.

W yszła w Krak

CI. ks.
do granicy  

T. zw.
w ać będzie

Lourdes

dworcu kolejow ym  -sprzeda-

'.w:o
now a książka  p. t.: „W stań, a 
chodź!"! L. de B onn ieres‘a w  t łu ­
m aczeniu p. M. P ru szyńsk iej; opo­
wiada o faktach, zebranych z ust 
bezpośrednich św iadków  i osób, c u ­
dow nie uzdrowionych, podaje je b ez­
pośrednio pod sąd  czy te ln ik a . 
„Lourdes trw a i rozwija s ię  bar­
dziej n iż k iedyk olw iek  przy rosną­
cym  w spółudziale tłum ów  i w  p e ł­
nym  rozkw icie cudów... Lourdes ta ­
k ie  żyw otne, że w olnom yślic ie le  
niepokoją się  i usiłu ją, nadarem ­
nie, w ziąć szturm em  sk a łę , na k tó ­
rej N. Panna okazała się  k iedyś w 
św ietlanym  obłoku".

,,CRAC0VI/V’
** TEHI

fiHTfl

Z. ZIEMBICKI
Kraków, PI. M arjacki 2

CENNIKÓW Ż Ą D A JC IE

Ciy W a ii chór należy jut da  Zwtaiku archidiecezjalnego
łuczywa czy kopcącego kaganka niekształtne litery i za­
częło się uczyć czytairą „z m odlącej książki".

Dziś wiedza na wsi postąpiła bardzo naprzód. Mamy 
już młodzież, która ukończyła 7 klas szkoły powszechnej 
i posiadła dużą sumę wiadomości o Bogu, o Polsce, o świe­
cie, o przyrodzie, o życiu codziennem i jego  potrzebach. 
W inna się ona dzielić swemi wiadomościam i z tym i, którzy 
nie mieli szczęścia takiej szkoły ukończyć.

W ierzę, że młodzież, zorganizowana w K. S. M. tak 
męska jak i żeńska, potrafi w ten sposób zużytkować swoje 
wiadomości w długie zimowe wieczory.

Przed paru dniami czytałem w dziennikach, że w P ol­
sce jest 6.000.000 dorosłych analfabetów t. j. tych, którzy 
nie umieją ani czytać, ani pisać.

Jakażby to była olbrzymia zasługa tak przed społe­
czeństwem jak i przed Bogiem , gdyby tym „ciem nym " 
otwarło oczy, aby m ogli sami odczytać w książkach czy 
gazetlkach o Bogu, o Ojczyźnie naszej Polsce, o całym 
świecie i dowiadywać się pożytecznych wiadom ości wprost, 
a nie od osób drugich, które podają jc nieraz fałszywie.

Niechby w naszych dom ach i lokalach stowarzyszeniowych 
rozpoczęło się -wieczorami wspólne czytanie dobrych gazet 
i książek, oraz omawianie tego, co  się przeczytało. 
Jakże wysoko podniosłaby się wiedza i kultura na wsi 
i nikt nie śmiałby zarzucać polskiej wsi ciemnoty, a książki 
w bibljotekach parafialnych czy szkolnych nie leżałyby nie­
naruszone w szafach, ale rozchodziłyby się po chatach, aby 
chwalić Stwórcę, kształcić umysł i podnosić dobrobyt na­
szych wiosek, gdyby zakwitło życie w dom ach parafjal- 
nyeh i ludowych. Pamiętajmy, że tylko przez zdrową oświatę 
przyjdziemy do dobrobytu i pra-wdziwej wolności. Tylko 
przez zdrową oświatę poznamy wartość naszego środo­
wiska, pokocham y jc  i potrafimy dla niego skutecznie 
pracować.

W  lokalach stowarzyszeniowych w długie wieczory 
zimowe znajdzie się cząs i na godziwą rozrywkę i zabawę.

I ak dobrze spędz.one wieczorne godziny przyniosą 
-wszystkim korzyść moralną i materjalną, oraz zadowolenie 
w życiu. Oczekuję odpowiedzi w Dzw. Niedz. w ilu domach 
ludowych taką pracę rozpoczęto lub ją rozpoczną.
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Dział porad prawnych.
Echa w yborów  grom adzkich .

.... Od czytelników naszego pisma dochodzą nas liczne 
skargi, z których wynika, że przy stosowaniu regulaminu 
w yborczego wydanego przez Ministra Spraw W ewn. działy 
sie różne nieprawidłowości a  nawet poważne nadużycia.
I tak pisze jeden z czytelników z powiatu m yślenickiego 
między innemi co następuje:

„R egulam in  w yborczy aczkolwiek bardzo liberalnym 
nazwany przez odłam  pewnej prasy, za mało daje czasu 
do zgłoszenia list kandydatów, gdyż jak wykazała prak­
tyka zaledwie tylko 5 godzin, były bowiem takie wypadki, 
że ogłoszenia o wyborach pojawiały się nawet w nocy. Prze­
pis ten wykorzystują przeciwnicy list ludowych i uniemożli­
wiają zgłaszanie list kandydatów, o ile kompromis nic 
dojdzie do skutku. Paragraf 10 ustęp 1 regulaminu upoważ­
nia przewodniczącego komisji wyb orczej do usunięcia z lo ­
kalu w yborczego osób, które zakłócają spokój lub naruszają 
przepisy zawarte w ustępie 2, doświadczenia ostatnich dni 
wykazały dobitnie, że panowie przewodniczący usuwali 
wszystkich z lokalu w yborczego, a ponieważ regulamin w y­
borczy nie przewiduje mężów zaufania przy komisjach w y­
borczych, nadużycia są na porządku dziennym, gdyż kon­
troli. brak. Należałoby zatem dążyć do usunięcia tej nie­
właściwości i dopuSjzczać do każdej komisji wyborczej m ę­
żów zaufania, inaczej w yborców  ogarnie apatja, gdyż stracą 
wiarę w czystość wyborów“ .

Inny znów czytelnik także z pow. m yślenickiego żali 
się, że swobodna wola w yborców  była w wysokim stopniu 
krępowana i ogrjanicząna a zgłaszanie listy kandydatów lnie 
zaliczanych do B. B. W . R. było połączone z trudnościami 
niedopokonania. Jako konkretny i jaskrawy przykład nie- 
właściwfego postępowania komisji wyborczej podaję nastę­
pujący fakt. W  pewnej m iejscow ości obok  listy Nr. 1 
(B. B. W . R .) zgłosiła inną grupa w yborców  drugą listę 
kandydatów w przepisanym terminie. Pełnom ocnik tej gru ­
py wyborców otrzymuje w sobotę dnia 20 października
0 godz. 18.35 (t. j. pół do siódmej wieczór) wezwanie, [by 
przedłożył wyciągi metrykalne dotyczące kandydatów do 
godz. 8.30 rano dnia następnego tj. w niedzielę dnia 21 
października. Przedstawionych książeczek wojskowych k o ­
misja nie wzięła pod uwagę lecz koniecznie zażądała w y­
ciągów  metrykalnych. Oczywiście żądanie powyższe okazało 
się w praktyce niewykonalne to też zgłoszona lista została 
unieważniona. W  ten sposób została tylko jedna lista Nr. 1
1 w ybory w ogóle się nie odbyły ku wielkiemu zgorszeniu
i . oburzeniu mieszkańców. Oburzenie to było zaś tem więcej 
słuszne i uzasadnione, że było powszechnie wiadomcm, iż 
od kandydatów listy Nr. 1 komisja nie żądała wyciągów 
metrykalnych i nie miała co  do dat urodzenia tych kandy­
datów żadnych wątpliwości.

Jeżeli zaś się jeszcze doda, że już w piątek dnia (19 
października m ówiono o tem po wsi, iż pełnom ocnik tej 
drugiej listy otrzyma w sobotę wieczór wezwanie z termi­
nem na godzinę 8.30 rano w niedzielę, to nic dziwnego, 
że mieszkańcy tej wioski określają takie postępowanie k o ­
misji jako  prowokację a przeprowadzone przy stosowaniu 
takich „kaw ałów " wybory nazywają fikcją wyborów, gdyż 
radni, którzy przy takich m etodach otrzymali mandaty 
bez głosowania, nie wyszli z wolnej i sw obodnej woli w y­
borców , lecz zostali narzuceni większości i są właściwie no- 
minatami. List donoszący o powyższym fakcie kończy nasz 
czytelnik następująco: „o to  mamy namacalne przykłady —  
po co  stwarzać fikcję prawa i regulam inów?. P oco trąbić 
o wyborach i roznamiętniać a nawet drażnić ludność, kiedy 
faktyczne i rzeczywiste wybory z woli wyborców i ludności 
nie istnieją. Jest tylko w każdym wypadku nominacja wbrew 
powszechnej woli ludności i wyborców. P oco  tyle kosztów

i wydatki z funduszów publicznych?" Rejestrując te i tym 
podobne głosy i skargi stwierdzamy, że nie są one wcale 
odosobnione, gdyż niejrn(al z ca łego  terenu w yborczego 
z bardzo wielu m iejscow ości i z różnych powiatów szły 
skargi, o których dość szeroko pisały także inne dzienniki 
i czasopisma. Niewątpliwie też powołane do tego urzędowe 
czynniki nie zlekceważą tych odgłosów  opinji publicznej 
i zajmą się zbadaniem podniesionych zarzutów, ażeby nie 
dopuścić do coraz bardziej zanikającej wiary i ufności w ce ­
low ość i wartość ca łego now ego ustawodawstwa sam orządo­
w ego. Skoro bowiem nie daje się m ożności wszystkim miesz­
kańcom, jako pełno-prawnym obywatelom bez różnicy ich 
przekonań -  brania udziału rzeczywistego w pracach sam o­
rządowych na swym własnym i najbardziej ich interesują­
cym  terenie t. j. w swej grom adzie to w ich mniemaniu 
utrwala się przekonanie, że cały ten samorząd, o którym 
się tyle mówi i pisze jest tylko frazesem bez żadnej głębszej 
treści i znaczenia.

Czytelnikom naszym zwracamy uwagę, że spowodu d o ­
strzeżonych niewłaściwości czy nadużyć przy wyborach, na­
leżało w ciągu  dni 3 —  jak o tem pouczaliśmy ;w Nr. 4 3  
Dzwonu Niedz. —  wnieść protest z żądaniem unieważnienia 
wyborów. Jesteśmy zdania, że zawsze należy korzystać z przy­
sługujących środków prawnych i na drodze legalnej dom a­
gać się tępienia nadużyć oraz naprawy wyrządzonej szkody, 
—  gdyż drogą pokrywania i tajenia nadużyć, chowania 
prawdy „p o d  korzec" do niczego się nie doprowadzi. Słusz­
na sprawa zawsze zwycięży —  jeżeli nie teraz to w (przyszło­
ści! W szelkie rejestrowane nadużycia i niewłaściwości mają 
swój ciężar gatunkowy, który może zaważyć na szali. O tem 
trzeba zawsze pamiętać.

Podatek spadkowy i od darowizn.
Szerokie sfery  ludności m oże in teresow ać jak  w y so k i jest  

podatek od  m ajątku uzyskanego drogą spadku, Legatu lub daro­
w izny albo też  na m ocy um ow y zaw artej na k orzyść osób 'trze­
c ich  na w ypadek  śm ierci, a w  szczegó ln ośc i n a  podstaw ie ubez­
pieczenia. W ysokość tego  podatku zo sta ła  określona  w  ta ry fie  
ogłoszonej w u staw ie  z 14 m arca 1933 poz. 141 Dz. (U. Z ależy on 
od czy ste j w artości o trzym anego m ajątku oraz od stosun ku  
pok rew ieństw a spadkobiercy w zględnie  obdarow anego do sp ad­
kodaw cy w zględnie darczyńcy. J eże li spadkobiercą je s t  m ałżo­
nek  (m ałżonka) iub dzieci, to op łacają  one podatek dopiero od 
spadku przedstaw iającego w artość  ponad 10.000 zł., — od w a r­
tośc i poniżej tej k w o ty  n ie opłacają żadnego podatku. Inni sp ad­
kob iercy ja k  rodzice, rodzeństw o, zięć, synow a, dzieci rodzeństw a, 
pasierb i krew n i do 4 stopnia , a  w ięc  n. p. rodzeństw o (dziad­
ków , rodzeństw o stry jeczn e  lub c io teczn e  opłacają podatek sp a d ­
kow y od spadku przedstaw iającego w artość począw szy od 3.000 
zł. Im  w  dalszym  stosu n k u  pok rew ień stw a  pozostają  sp adk o­
b iercy do spadkodaw cy, tem  w yższy  procentow o p od atek  o p ła ­
ca ją , I  tiak n. p. od spadku przedstaw iającego w artość  20.00'0 zł. 
płacić  będzie p ozosta ły  m ałżonek  f i  dzieci ty lk o  100 zł., 
rodzice rodzeństw o, z ięć  lub syn ow a 500 zł., dzieci rodzeństw a, 
pasierb. 600 z ł., inni krew ni do 4 stop n ia  1200 z łv R w sze lk ie  
in n e  osoby 1.600 zł. —  D la lep szego  'zrozumienia podajem y po­
niżej trzy  przykłady. • r

1) Po m ężu zm arłym  p ozosta ła  żona, ponadto dw oje dzieci. 
M ajątek sp adk ow y w yn osi w  czy ste j w artości 8.000 zł. Zm arły  
nie pozostaw ił rozporządzenia ostatn iej . woli. W obec tego  sp ad ek 1 
przypadnie pozostałem u przy życiu  m ałżonkow i i dzieciom . W 
tym  w ypadku n ie  n a leży  się  żaden podatek  spadkow y.

2) Z m arły p ozostaw ił m ajątek  w  czy ste j w artości 20.000 zł. 
W edle rozporządzenia o sta tn ie j w oli lub z u sta w y  dziedziczą  
dzieci zm arłego. W tym  w ypadku należy  s ię  podatek spadkow y  
W1 w ysok ośc i 100 zł. (

3) P ozosta ł m ajątek  sp adk ow y w czy ste j w artości 60.000 zł. 
W edle rozporządzenia o sta tn ie j w oli dziedziczą dzieci rodzeń­
stwa. W tym  w yp adk u  podatek sp adk ow y w yn osi 3000 zł.

Kto wolny jest od podatków według nowej ordynacji podatkowej?
1) Od podatku  przem ysłow ego  są  w olne: gospodarstw a rolne, 

gorzeln ie, w yręb y leśne, m łyn y  i ta r ta k i jednak  w  obrębie g o ­
spodarstw  rolnych  prowadzone.

2) Od podatku dochodowego w oln i są  w etera n i, pensje  odzna­
czon ych  w ojskow ych .

3) Od p a ń stw o w e g o  podatku od lokali w olne są : k o śc io ły  oraz 
m ieszkania  1— 3 izbow e zajm ow ane przez bezrobotnych, o ile  n ie  
m ają oni sublokatorów . 1
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Z Polski.
.TB. Ks. Biskup Kubina, który  z p ie lgrzym k ą polską brał 

udział w uroczystościach  32 im ędzyn. kongresu eucharystycznego  
w B uenos A ires, udał s ię  na objazd placów ek i koloni] polslc. 
w A rgen tyn ie , Urugw aju i B rązylji. ' .

Coraz częściej czyta się o „czystce"  w  obozie B. B. IV niek tó ­
rych okolicach  starostow ie  rozw iązali rady grodzkie B. B. V . R. 
i pow ołali ca łk iem  now ych  ludzi. Szereg członków  wyrzucono  
ca łk iem  z organizacyj sanacyjnych .

Poselstwo niem. w Warszawie i polsk i-1 w B erlinie siały  
się  am basadam i. Z tej okazji odbyło s ię  u r o c z y s t e  w ręczenie  
listów  uw ierzyteln iających .

..IŁada Niemców w Polsce-1, jako w ładza naczelna ludności 
niem . u zy sk a ła  zatw ierdzen ie  kom isąrjatu  rządu w  W arszaw ie.

Sensację  w y w o ła ła  m owa m arsz. P iłsu dsk iego  z przed 14
lat. nadana przez Radjo Pol. (z 11 I. 1920 w  L ublinie). Mówił 
w niej o konieczności w zajem nej ustęp liw ości i .poszanowania, 
w zajem nych przekonań, tudzież o fiar  z nich na rzecz dobra pu­
blicznego. — Isto tn ie  je s t  to bardzo na czasie , bo podszyw ający  
się  pod ideologję M arszałka dawno o tem  zapom nieli, a raczej 
nigdy nie pam iętali.

Niewłaściwą audycję nadało Radjo P olsk ie  w rocznicę n ie­
pod ległości dn. 11 b. m. O brazek scen iczny , przedstawiający  
przyjm ow anie leg io n istó w  w  niebie, ośm iesza ł praw dy religijne, 
co w yw oła ło  liczne protesty . t

Kopalnie sali w Wieliczce i Bochni zam knięto z obawy 
strajku  w łosk iego , zagrażającego zpowodu niespełn ionych  żądań  
górników . >

Wybory do rad gromadzkich na terenie, woj. krak. dały  
na 31078 m andatów  - aż 24.358 B. B. W . R. !i sym p atyk ów  jego  
(78%)., 5487 Stronnictwu Lud. (22% 0/°), 326 P. P. S ,  291 bez­
partyjnych, 228 Chłop. Stronnictw u Rolniczem u, 158 Stronnictw u  
Naród., 130 Ch. U. i 28 innym . 45 m andatów  nie jest- [jeszcze 
obsadzonych. 1

W arto porów nać te  w y n ik i z rezu ltatam i w  woj. poznan- 
s k ie m : N a 51766 radnych przypadło na B. B. W . R. ji sympa­
tyków 31.137 (ponad <S00/°), Stronnictwo Nar. 5764 (11% ), 
Nar. Partja Robot. 3770 (7 % ), bezpartyjn i 2877 (5 7 2 % ),
Stronnictwo Ludowe 2920 (S 1 / 2 °/o)- P- P- ^  1-)- ^9’
Niemcy 4704 (8% ).

P rzyjechali przestaw ic ie le  przem ysłu  w ęg low ego  z Augaji 
i zgodzili się  w spraw ie podziału rynków  zbytu. N asi zaś 
potentaci w ęglow i, zapatrzeni w zachód, zapom inają o pod n iesie­
niu zbytu  w ęg la  w  P olsce  przez jogo pow ażną obniżkę. W r e z u l­
tac ie  w  w ysokiej cen ie  w ęg la  m usim y pokryw ać d eficy t w yw ozu  
w ęgla  za granicę, a tym czasem  la sy  nasze n iszczeją  i o d sła ­
niają nas przed powodzią, bo taniej na podkarpacki i na w sch o ­
dzie P o lsk i „wychodzi" kupow ać drzewo opałow e, nie w ęgiel.

Bo M ałopolski w schodniej n ie odnosi się  postanow ienie, aby  
so łty s i w łada li język iem  polskim ; tak  rozporządziło m in. spraw  
w ew n. i 1

Wśród Rusinów w ie le  hałasu  czyn i s ię  obecnie dokoła t ,  zw. 
h etm ańszczyzny tj. ag itacji za utw orzeniem  pań stw a  ukraiń­
skiego pod hetm anem  (jakby królem ). W ym ienia s ię  znanego w  
czasie w ojny hetm ana Skoropadskiego. N acjonaliśc i zw alczają  
ten  pomysł, k a to licy  popierają go, chociaż hetm an P aw ło Sko- 
ropadski je s t  praw osław ny, bo — pow iadają — . w olą  chrześc ija ­
nina, niż innych  przyw ódców  liberalnych  lub bezbożnych.

W  związku z ustawą o sp ółd zieln iach  m a być ograniczona 
w ładza naczelnej in sty tu cji ruskich kooperatyw. Ten t. z w .,R c -  
w izyjnyj Sojuz U k rainskych  K ooperatyw  m a działać ty lk o  na 
teren ie  w ojew ód ztw : lw ow skiego, Stanisławskiego i tarnopol­
sk iego; U kraińcy zaś są  n iezadow olen i, że inne sp ółd zie ln ie  m ają- 
podlegać organizacjom  polonofilsk im  (W ołyń, P olesie) i  m oskalo- 
filsk im  (L em kow szczyzna).

Na giełdzie sp ad ły  znacznie różne polsk ie  papiery w arto ­
ściow e, m. in. akcje  B anku Pol. N ie je st  to ty lk o  Idzieło sp ek u ­
lacji, ale m a g łęb sze  podstaw y, jak tw ierd zi „G azeta Polska".

Złodzieje i oszuści coraz częśc ie j okradają em igrantów  w  
W arszaw ie, przew ażnie grasują w pobliżu konsu latów  państw  
obcych, zw łaszcza  Stanów  Zjedn.

Obniżono ceny kart o k rętow ych  do K anady i do Stanów  
Zjedn. dla turystów w  kilku T-w acli okrętow ych .

Związek dyrektorów szkół średnich w  W arszawie- rozw iązały  
•władze adm inistraeyj ne.

Zwolniono w  W arszaw ie n iektórych  akadem ików  areszto w a ­
nych, za należenie do tajnej organizacji lub za dem onstracje po 
nabożeństw ie za ś. p. W acław skiego, zabitego przed k ilku  la ty  
w e W ilnie przez żyda.

W  „L egjonie M łodych11 w  W arszaw ie w yb uch ły  w alk i, po­
łączone  z w ydaw aniem  u lotek  i bójkam i. Część M łodołegjonistów  
utw orzyła  „radykalną opozycję" w obec kom endy G łów nej, część  
zasiliła  sócja listow  i kom unistów . Twórca Legjonu b. prem jer  
Janusz J ęd rze je  w iez ratuje go znów h a  teren ie  Poznania. —  
Otóż to ta k ą  „paiistw otw órczą" organizacją okazał się  ten  twór. 
w yrosły  z n iechęci do katolicyzm u a gon itw y za posadam i k o sz ­
tem  — ideologji.

Sektę Badaczy Pisma Świętego w Poznaniu rozw iązano
sk u tk iem  działalności przeciw  pokojowi publicznem u.

Skuteczną propagandę prasy katol. na terenie parafji prze­
prow adziła  A k cja  K ato licka  w  parafji N ajśw . Serca P. J. 
w . Grudziądzu (Małe Tarpno), organizując w y sta w ę  prasy re li­
gijnej łączn ie  z w y s ta w ą  m isyjną z p ięknem i eksponatam i z Chin.

Ilość  zw iedzających przekroczyła  2.500 osób, ty leż  wydano  
bezp łatn ie  czasopism  w celach  propagandow ych, sprzedaw ano  
książk i religijne, zanotow ano adresy 45 osób, które w yraziły  
chęć  abonow ania czasopism  religijnych . C zysty zysk  przezna­
czono na ce le  m isyjne. Dla w y sta w y  podobnej organizatorzy  
w y sta w y  gotow i są  s łu ży ć  w skazów kam i i eksponatam i.

Mielno w  pcsv. chojnickim, na Pomorzu je st tem  dzis sław n e, 
że na 12 radnych je s t  ty lk o  jeden — m ężczyzna.

W  osobliwy sposób opuściło sw e siedziby k ilk a  rodzin, 
eksm itow an ych  w W ilnie. Zabrali oni ze sobą trzy rozebrane  
dom y w łaśc ic ie la  i uk ryli w nieznanem  m iejscu.

Bluźniercze praktyk i se k ty  t. zw. kościo ła  narodow ego (Fa- 
rona) celem  pozyskania  zw olenników  w s to licy  połączono ze zw a l­
czaniem  K ościoła kato lick iego , obelgam i i oszczerstw am i. Faron  
„w yśw ięcił"  n. p. szereg  „duchownych", m. in. kap itana M. Z ie­
liń sk iego  z P aństw ow ych  Linij L otniczych i S. Olka. fu n kcjo­
nariusza  M. S. W ojsk. K pt. Z ielińsk i przybył do kap licy  s e k ­
ty , ubrał s ię  w* su tann ę, sz a ty  liturgiczne i ,celebrow ał" . Po 
skończonem  „nabożeństw ie" ^ośw iadczył nieproszony, że sek ta  
m a „życzliw e poparcie ze stro n y  w ysok ich  dygn itarzy  pań­
stw ow ych".

Znany z nienawiści do katolicyzm u prof. un iw ersytetu  po­
znańskiego, U łaszyn, nap isał broszurę p. t. „Z asięgi k le r y k a ­
lizm u w Polsce". O m ądrości te j publikacji św iadczy m. i. tw ie r ­
dzenie, że K ościół odm aw iał duszy kobiecie. D odatek  do D zien ­
n ika U rzędow ego Min. Spraw Zagrań., m ianow icie „ B iu lety n  b i­
bliograficzny M in isterstw a Spraw Z agranicznych" — piszą  s a ­
nacyjne „Przem iany" —  zaliczy ł k s iążeczk ę  do rubryki: ksią-
żek w skazanych. Sm utne, a le praw dziw e.______
M ussolini przyjm uje prem jera W ęgier G oem boesa, k tó ry  po 
w izycie  w  P olsce baw ił niedaw no w R zym ie na konferencji.
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Ze świata.
H ołd Ojcu św . z łoży li członkow ie m iędzynarodow ego k o n ­

gresu praw niczego w  M ieście W atykańskiem . O jciec św . przyjął 
na posłuchaniu  członk ów  kom itetu  organizacyjnego m iędzyn. 
w y sta w y  dziennikarstw a katol. przygotow anej na rok prs^ szły .

Cenną k olek cję  379 tłum aczeń m odlitw y Ojcze nasz  z łożył 
pew ien uczony w ęg iersk i Ojcu św .. J e s t  to uzupełn ien ie innego  
zbioru, złożonego z blisko 990 tek stó w , ofiarow anego P apieżow i 
w  r. 1925. .ił.

Spis zam ordowanych kap łanów  w  Oviedo podczas krw aw ych  
dni w A sturji obejm uje 3 kanoników , 7 proboszczów , 5 za ­
konników , 6 k leryk ów , oraz 8 braci szkolnych .

Protest przeciw  barbarzyńskim masakrom hiszpańskim pod­
n iósł „O bservatore Itomano" w  im ię ludzkości. Zbrodnie ,te 
nie m ają odpow iednika n aw et w rew olucji francusk iej, podczas 
której nie palono jej ofiar ani nie zniew ażano ich  c ia ł [przez 
w ystaw ian ie  na sprzedaż z urągliw em i napisam i. N igdy św ia t  
cyw ilizow any nie o k a zy w a ł tak iej ap atji w ob ec potw orności, 
poniżających godność ludzką i uchyb iającycli jej w najw yższym  
stopniu. O dpow iedzialność za m asakrę w H iszpanji ponoszą  
nie n ih iliśc i i anarchiści, lecz  w yb itn i po litycy  i partje, liczące  
się  ze sw em i przyszłom i zam ierzeniam i dojścia do .władzy.

H iszpanja w znow iła  rokow ania  ze Stolicą  Św. w  spraw ie  
znośnego modus v iveu d i (sposób życia) K ościo ła  z P aństw em . 
J e st to znak s ta łe  w zrastającego  w p ły w u  kato l. przyw ódcy, 
Gil R oblesa, który  uchodzi za p rzyszłego  prem jera, a  rząd obecny  
bardzo zależy  od jego  poparcia. — Taicże N iem cy rozpocZęły  Iia. 
nowo uk łady  w sp raw ie w yk onan ia  konkordatu , a  to celem  
pozyskania  g łosów  kato lik ów  przy p leb iscycie  w zagłęb iu  Saary.

Włochy, S zw ecja  i H olandja p oczyn iły  ca łk iem  złe  in teresy  
na ostatn ich  um ow ach handLowych z  N iem cam i i  w ym ów iły  je. —  
Podobnie nasze im prezy gospodarcze z N iem cam i są  dla nas 
ia ta in e. ( )

„Pakt trzech“ co do rew izji trak ta tów  pokojow ych (przez  
wojnę) zaw arły  w R zym ie: W łochy, W ęgry i A ustrja; w  pro­
jek c ie  są  zm iany granic kosztem  sło w iań sk ich  p ań stw : Czecho­
słow acji i Ju gosław ji. A le  zm iana tra k ta tów  groziłaby w końcu  
i P o lsce  i św iatu .

F rancuski premjer Flaudin zaznaczył w parlam encie, że rząd  
w raz z n im  pragnie uzdrow ić dem okrację fran., a le  p rzeciw staw i 
s ię  zarówno rew olucji, jak i fa szystow sk iej dyktaturze. W tym 
celu  rozpoczęła  s ię  już pow olna praca nad reform ą prezydjum  
rady m inistrów , adm inistracji, sąd ow n ictw a i praw a w yborczego. 
N ic na ieży  jednak gw ałtow n ie  się  sp ieszyć.

N ow y gab in et fran. u zysk a ł zaufanie parlam entu. W g ło so ­
w aniu 423 posłów  opow iedziało  s ię  za nim, 118 g łosow ało  prze­
c iw , a  ty lk o  n iew ielu  w strzym ało  s ię  od głosow ania. — K om uniści 
i so cja liśc i zaciek le  zw alczają  rząd, a le  i praw ica ty lk o  go to ­
leruje.

O wację urządzają b. prem jerowi D oum ergue‘ow i organizacje  
b. kom batantów  (w ojskow ych) i t. p. P opularność jego rośnie.

Ostatecznie zakończono restaurację prastarej katedry

W rocznicę zaw ieszen ia  broni prezydent Francji Lebrun z m i­
nistram i przy grobie „nieznanego żołnierza".

w Reim s, w której odb yw ały  s ię  koronacje królów  francuskich. 
U suw anie szkód , w yrządzonych w czasie  w ojn y  św iatow ej, trw ało  
17 lat. Po w ielk im  pożarze w 1481 roku przyw racano już (raz 
jej p ierw otny  w y g lą d  przez około  400 lat. (

W  sprawie paktu wschodniego Francja nanow o układa się  
z R osją i now e propozycje p rzesła ła  do rządu polsk iego.

O szust S ta w isk y  n a  sam ych ty lk o  bomicli bajońsk ich „zrobił"  
p rzysłow iow ą „bajońską" sum ę 173 m ilj. franków .

Za 20 milj. franków sprzedano w e Francji fa łszy w y ch  znacz­
ków  ubezpieczen iow ych , w ydrukow anych  zagranicą. F a łszerze  
naezas u c iek li przed policją. /

Kapitalistyczna twierdza belg ijsk iego  socjalizm u t. j. B e l­
g ijsk i B ank P racy zbankrutow ał. 22 w yb itn ych  polityk ów  s o ­
cja listyczn ych  zaprzepaściło  w nim  200 m iljonów  oszczędności ro ­
botn ików  i 122 m iljonów  udzielonych funduszów  państw ow ych , 
bankow i dla jego  ratowajiia. A le  bo też  pensje „tow arzyszów "  
w y n o siły  se tk i ty s ię cy  n. p. deputow any A n seele  o trzym ał w k ilku  
ła tach  950 tys. franków  tantjem y, senator  Franoois rocznie 200 
ty s . i t. d. —  Oto praw dziw e oblicze zaw odow ych obrońców  
robotnika w obec .— kapita łu .

Anglja, Belgja i Francja u ło ży ły  s ię  w  spraw ie obrony  
przed najazdem  lotniczym .

„M echaniczną trunm ę“ t. j. m ały tank , 90 cm. szer. i 2 m. 
dług., a  do w ysokośc i kolan w y m y ślił por. M artal w Londynie. 
T ank ietk ę porusza m otor czterokonny, a  na przedzie m ieści 
się  karabin m aszynow y.

Słynną książkę biskupa z R ottenburga K epplera „Mehr 
Freude" (W ięcej radości) sprzedano dotychczas w 190.000 eg zem ­
plarzy po n iem iecku, n ie licząc przekładów .

Terror niemiecki w zagłęb iu  Saary w zrasta  sta le . Szcze­
gólnie prześladow ani są  kato licy . D latego w ielu  objaw ia chęć  
zostaw ien ia  Z agłęb ia  nadal pod op ieką Ligi Narodów. W er­
buje s ię  obecnie w iele  osób do policji p leb iscytow ej z państw  
neutralnych. F rancja zaś grom adzi w ojsk a  na granicy celem  
uniem ożliw ienia puczu h itlerow sk iego .

Przynależność do pogańskiego ruchu religijnego w Niemczech 
stanowi przeszkodę maiżeską dla katolików, tak  orzek ła  p a­
p ieska  kom isja  dla spraw  praw a kanonicznego. P rzynależność do 
organizacji bezbożniczej w inna być uw ażana za rów noznaczną  
z należen iem  do se k ty  akato lick iej. D otyczy  to rów nież s to ­
w arzyszen ia  „D eutsch e G laubensbew egung", k tóre zerw ało  
z chrześc ijań stw em  i propaguje naw rót do starogerm ańskiego  
pogaństw a.

W  sprawie ustawy sterylizacyjnej w Niemczech zm uszona  
była  kurja b iskupia w  B erlin ie z nacisk iem  podać jeszcze  raz, 
że o  izmianie sta n o w isk a  W atykanu w obec u staw y stery lizacyjnej 
nie m oże być m ow y i że zarówno teraz, ja k  przedtem  K ościół 
g ło sił w ym ienioną w  encyk lice  o m ałżeństw ie  „C asti connubii"  
zasadę potęp ien ia  sterylizacji" .

111 zabiegów stcrylizacyjnych w ykonano w N iem czech w  c ią ­
gu roku. —  Z w ie lk ie j chm ury m ały  deszcz, bo m iało  ipyć 
400 ty s ię cy  (I), a  w ięc nic to „dla dobra rasy", a ty lk o  —■ 
obraza Boska.

P o w sta ł projekt (francuski) 10-letn iego rozejm u, który m iałby  
objąć środkow ą Europę na zasadzie utrzym ania obecnego stan u  
rzeczy.

W  parlamencie czechosłowackim om aw iano szeroko s to ­
su nk i p o lsk o-czesk ie , &le g łów n ą  spraw ą b y ły  życzen ia  i  za­
rzuty posłów  polsk ich , którzy  w y stęp ow ali w  obronie polskiej 
ludności na Śląsku Ciesz., narażoną na prześladow ania za sw e  
przekonania naród, i na przym usow e w ynaradaw ianie.

O pozycja narodow a w  C zechosłow acji próbuje połączenia  
się  ze Słow akam i. Rokują o to nar. dem okrata Kram arz i ks, 
prałat H linka.

W  Rum unji zaaresztow ano 12 ty sięcy  cudzoziem ców , z k tó ­
rych 8 ty s. dostało  s ię  drogą n ie lega lną; są  to członk ow ie  .band 
terrorystycznych  chorw ack ich  i m acedońskich. — Ju gosław ja  
w dalszym  ciągu  w yd a la  obyw ateli w ę g ier sk ic h ,. a W ęgry za ­
sto so w a ły  odw et w obec tych  poddanych jugosłow iańsk ich , k tó ­
rzy nie chcą  zapisać s ię  do chorw ack ich  organizacyj terrory­

sty czn y ch .
Kardynał Gasparri b. sekretarz stanu zmarł 18 b. m.
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Co nam piszą.
Podziękowanie.

W dniu 21 w rześn ia  i 1931 r. ciężk o  zachorow ała nanf córka  
Mar ja  P iszczk ów n a  z Gaju pow iat K raków. Na drugi dzień t. Ij. 
22 w rześn ia  1934 r. zaw ezw ano lekarza p. Dr. Stan isław a Koł- 
strunga ze Skaw iny, k tóry  chorą zbadał, a  zapytany przez m atkę  
chorej o  stan  zdrowia odpow iedział, że je s t  zapalen ie opon m óz­
gow ych, oo je s t  beznadziejne do w yleczen ia . T ego sam ego dnia 
m atka chorej udała s ię  do K siędza Proboszcza F ranciszka Maja 
z prośbą o odpraw ienie m szy św . w  in tencji o zdrowie (chorej, 
która leża ła  dwa dni zupełn ie nieprzytom na. Po odpraw ieniu  
m szy św . przed ołtarzem  M. B. łaskam i s ły n ącej chora p o w sta li  
i już się  tego  sam ego dnia przechodziła, a do tygodn ia  (była zu­
pełn ie  zdrowa. W yw iązując s ię  z danego przyrzeczenia sk ład am y  
najserdeczniejsze  podziękow anie N ajśw iętszej Marji Pannie Ga- 
jow sk iej za w ysłu ch an ie  prośby i cudow ne uzdrow ienie naszej 
córki. Walenty i An e ła  Piszczkowie, rodzice.

W każdym  razie szybk iem  w yleczen iem  chorej byłem  zdu­
m iony. Dr. St. K olstrung, lekarz.

P otw ierdzam  jako zupełn ie  zgodne z prawdą  
w  Gaju, dn. 2 /X I. 1934 r. Ks. Fr. Maj, proboszcz.

Chełm ek pow iat Chrzanów. C zytam y i czy ta ć  będziem y w  
dziennikach i tygodn ikach  opisy u roczystości z okazji 16-ej rocz­
n icy  N iepod leg łości P olski. P raw ie w szędzie  uroczystości te  p o łą ­
czone b y ły  z nabożeństw em , tem bardziej, że rocznica tego  roku  
w yp adła  w  n iedzie lę  a k ażdy  k a to lik  obow iązany je s t  w ysłu ch ać  
M szy św . w  n ied zie lę  i św ięta .

Inaczej obchodzono tę  uroczystą  rocznicę w  Chełm ku pow. 
Chrzanów, gdzie je s t  fabryka  obuw ia Bata.

K om itet św ię ta  N iepod leg łości w  Chełm ku rozlep ił afisze  
z zaw iadom ieniem , że w  n iedzielę  o godzinie 10-tej odbędzile się  
A kadem ja, a  po sk ończen iu  te jże  zaw ody p iłk i nożnej o puhar 
i dyplom.

W niedzielę... o godzinie 10-tej w tedy, k iedy  je st  g łów ne  
nabożeństw o w  k oście le  a k iedyż  w y ście  w ysłu ch a li M szy ś.?  
J eśli sam i je steśc ie  bezbożni, dlaczego utrudniacie sp ełn ien ie  
obow iązku sum ienia  innym , praw dziw ym  katolikom ?

K tóż z drużyny p iłk i nożnej m oże iść  do kościo ła , k iedy  
w y mu każecie  w  czasie  sum y zaw ody rozgryw ać. Coś to (za­
nadto trąci husytyzm em  czesk im !.

N ie  w prow adzajcie w aszych  zw yczajów  czesk ich  u nas 
w  P olsce. Podobno w  Żlinie w  C zechosłow acji, gdzie są  g łów ne  
zakłady fabryki B ata  w n iedzie lę  i św ię ta  na M szy św. garstka  
ludzi byw a, a je s t  tam  k ilk an aśc ie  ty s ię cy  m ieszkańców .

P anow ie z kom itetu  w ystąp ien iem  tem  bardzo z łą  opinję 
w yrabiacie firm ie Bata. — D aw niej ■ tego  w  Chełm ku n ie  było. 
Przypuszczam , że zajm ie s ię  tem  P arafjalna A k cja  K atolicka  
w Bobrku. O bserwator.

Ze Suchej. N a w ezw anie  Papieża- m isyj Ojca św . P iusa X I. 
do pracy dla m isyj w  K ościele, posp ieszy ła  i  nasza parafja. 
Utw orzono k ilk a d zies ią t k ó ł P.D .R .W ., w  których  sk u p ili Bię 
ci najb iedniejsi, by n ieść  ofiarę jeszcze  b iedn iejszym  o d  sieb ie; 
pow sta ła  przy s-odalicji panien sek cja  m isyjna, gdzie panny, 
przew ażnie sem in arzystk i i g im uazjastk i pracują z zapałem , po­
g łęb iając w  sob ie -wiedzę z zakresu misj-ologji. P arafjan ie su scy  
okazali tu n iezw y k łą  ofiarność, sk ład a li na m isje n a w et z ło te  
i srebrne przedm ioty pam iątkow e, k tóre  sp ieniężono i sp ra­
wiono na m isje 2 k ie lich y , puszkę, patenę dla chorych. Z fezat 
liturgicznych w ykonano 6 ornatów, kapę, 4 tuw aln ie , obrusy, 
kom że, i w ie lk ą  ilość  b ielizny na k ie lich  Od X X . M isjonarzy

H. S.

Dusze dzikiego Zachodu.
60. —  Z a p e w n e  ja k ie ś  s t r a s z i ie  w y d a r z e n ie  w s t r z ą ­
s n ę ło  n im  t a k  s i ln ie .. .  —  w t r ą c i ł  C a r o n te . —  T y  w ie s z  
t o ?

—  N ie , lale s ię  | d o m y ś la m '  § t e r a z ,  ż e  le g e n d a , 
k t ó r ą  s ły s z a łe m , m ó w i  p r a w d ę .  —  P o s łu c h a jc ie .  B y ła  
tu  d a w n ie j  k o p a ln ia  z ło ta . S p o k o jn i  p o s z u k iw a c z e  
z o s ta l i  w y m o r d o w a n i  p r z e z  o p r y s z k ó w ,  k t ó r z y  z r a b o ­
w a li  z n a le z io n e  p r z e z  n ic h  s k a r b y ,  a  p ó ź n ie j  s z u k a li  
n a  w ła s n ą  r ę k ę ,  a le  p r z e k o n a l i  s ię , ż e  k o p a ln ia  je s t  
ju ż  k o m p le t n ie  w y p r ó ż n io n a .  O p o w ie ś ć  g ło s i ,  ż e  j e ­
d e n  z n ic h  n ie  c h c ia ł  w  to  u w i e r z y ć  i  t w ie r d z i ł ,  ż e  
p o  d łu ż s z y m  c z a s ie  z n a jd z ie  s i ę  z ło t o  n a  p e w n o .  In n i 
w y ś m ia l i  g o  a  p o n ie w a ż  g o  n ie  lu b ie l i ,  b o  b y ł  n ie c o  
u c z c iw s z y  o d  n ic h ,  s k r ę p o w a l i  g o  i  z o s t a w i l i  w  j a ­
s k in i  b e z b r o n n e g o .  J e ż e l i  p o d a n ie  to  p r a w d ę  m ó w i,  
to  —  w id z ie l iś m y  d z i s ia j  t e g o  b ie d a k a  —  o t ,  j e d e n

Z w y sta w y  m isyjnej w  Suchej.

z K rakow a, którym  na tem  m iejscu niech  nam  będzie w olno ipo- 
dziękow ać, w ypożyczono na w ystaw ę około 200 eksponatów , po­
chodzących z dalekich Chin, B razylji, M adagaskaru, P ersji, Turcji, 
Arabji, i Tunisu. W szystko to rozłożono w  przygotow anym  i  oz­
dobionym  na ten  c e l starym  koście le . i

W niedzielę M isyjną, po sum ie i kazaniu ks. kan . S ła ­
w ińsk iego, nastąpiło  o tw arcie w ystaw y. W ystaw a , b y ła
zw iedzana przez ca ły  tydzień . W ieczorem  w  n iedzie lę  M i­
syjn ą  urządzono uroczystą  akadem ję m isyjną, na którą  z ło ży ły  
się : p iękn e przem ów ienie prof. L. Sikory z K rakow a, chór, de­
klam acje i w yśw ietlen ie  szeregu  obrazów z p laców ek m isyjnych. 
P rzy urządzeniu w y sta w y  m isyjnej w ie lk ie  zasługi po łoży ły  zaw ­
sze ofiarne 'i ch ętn e  do pracy zbożnej SS. Z m artw ychw stanki 
i JW P . Hr. J. Starzeńska.

“N iem niej okazałe w yp adła  w  Suchej uroczystość Chrystusa- 
Króla. Po ur-oczystem nabożeństw ie w  k o śc ie le  w yruszy ła  na  
rynek  tysięczn a  procesja z p ięknym  krzyżem  jubileuszow ym , n ie ­
sionym  przez duchow ieństw o. P otężne w rażenie w yw arło  g łośno  
odśpiew ane w yznan ie  w iary: „W ierzę", poczem  prof. L. Sikora  
przem ów ił na tem at: Christus vincit, Christus regnat, Christus 
isńperat. N a dźw ięki p ieśni: „Twoja cześć , chw ała", poch y liły  się  
sztandary przed krzyżem . AVieczorem -odbyła się  akadem ja z produk- 
cjam ichóru, pi zem ów ieniem  Prof. L. Sikory, deklam acjam i K.S.M. 
m. i ż. i w yśw ietlen iem  obrazów Męki P ańsk iej. O godz. pół do 7-mej 
odprawiono uroczyste nieszpory, poczem  nastąpiło  pośw ięcen ie  
się  parafjan Chrystusowi-Król-owi i odśpiew anie wśród bicia dzw o­
nów Te D eum . K ościół ilum inowano w obydw a w ieczory  r e f le k ­
torami. W czasie  uroczystości przystępow ano licznie do Sakra­
m entów  św . J. R. W . >

W  U jsołach (pow. Żywiec) uroczystości na św ięto  C hrystusa  
Króla rozpoczęto już w  sobotę 27. X . ilum inacją w szy stk ich  do­
mów; gdy w ieczór zaśw iecono św ia tła  w e w szy stk ich  oknach, 
serce rosło, że dla ch w a ły  K róla n ieba i ziem i p łoną ty sią ce  
św iec ta k  w  ubogich chatach, rozrzuconych po górach, jak  i w  
czterech  szkołach , w illach  i sk lepach . — W sam  dzień C hrystusa  
K róla rzesze w iernycłi przystąp iły  do Kom unji św . Po uroczystej 
sum ie i kazaniu w yruszy ła  procesja do krzyża tercjarsk iego , 
oddalonego o 2 km. od kościo ła . Pod krzyżem  przem aw iał do 
zebranych ks. kan. .T. P ułka, proboszcz ujsolsk i. L udzie p łakali,

d o w ó d  w ię c e j ,  d o  c z e g o  p r o w a d z i  z ło t o !  —  R o z u m ie ­
c ie  t e r a z ,  z a k o ń c z y ł  w ó d z  —  d la c z e g o  I n d ja n ie  n ie  
c h c ą  d o p u ś c ić ,  ż e b y  b o n a u c a  z g ó r  B ig  H o r n  d o s t a ła  
s ię  w  p o s ia d a n ie  b ia ły c h .  —  W  ic h  r ę k a c h  p r z y n io s ła ­
b y  c a łe  m o r z e  n ie s z c z ę ś ć .

C l i t t o f f  w z d r y g n ą ł  s ię .
—  Z ło t o !  Z n o w u  z ło t o !  —  p o m y ś la ł .

R O Z D Z I A Ł  X V .  
K r z y k  o r ła .

P r z e ś l i c z n y  i g r o ź n y  z a r a z e m  b y ł  w id o k  k o t l i ­
n y ,  w  k t ó r e j  z n a jd o w a ła  s ię  b o n a n c a .  Z a m k n ię t a  n ie ­
p r z e b y t y m ,  p io n o w y m  m u r e m  k a m ie n ia ,  w y p e łn ia  
w ie r z c h o łe k  g ó r y ,  k t ó r e j  s t r o m e  z b o c z a ,  n ie  w y k a ­
z u ją c e  in n e j ,  p r ó c z  m c h u , r o ś l in n o ś c i ,  w y d a w a ły  s ię  
w o g ó le  n ie d o s t ę p n e .  J e d n o  b y ło  t y lk o  m ie js c e ,  m o ­
ż l iw e  d o  p r z e jś c ia ;  w p r o s t  p o d  w y s m u k łą ,  p o je d y n c z ą  
ig l i c ą ,  w y s t r z e la ją c ą  w y s o k o  w  c h m u r y ,  w y t w o r z y ł  
s ię  w  s k a le  w y ło m , u a s k u t e k  ja k ie g o ś  k a t a k l i z m u ;
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zw łaszcza, gdy kaznodzieja  w sk a za ł „na w ysok i krzyż i zaw o­
ła ł: „Oto Król!" N akoniec odm ówiono a k t pośw ięcen ia  rodu  
ludzkiego N ajśw iętszem u Sercu Jezu sa . —  W ieczorem  odbyła  
się  akadem ja, sk ład ająca  s ię  z przem owy, deklam acyj, śp iew ów  
i przedstaw ien ia, w  sa li arcyks. H absburga, przy udziale se tek  
osób.

Nidek pow. Wadi wice. Św iat dziś tak  bardzo zaludniony robi 
czasem  w rażenie pustyn i odludnej. T ak obco czu jem y s ię  często  
wśród dzisiejszych ludzi, którzy  już nie żyją życiem  daw nych  
zacnych poczciw ców . W szystk o  niem al je s t  dziś tak ie  nerw ow e, 
sk łonne do gw ałtow n ych  w ybuchów  gniew u, n iegrzeczne. Dusza  
czuje się  w śród ta k iego  otoczenia  osam otniona. T oteż bardzo 
kojąco działa tak a  p iękna sw o jsk a  u roczystość  parafjalna, jaką  
by ł obchód Jub ileuszow y (4. X I.) 50 la t k a p ła ń stw a  w śród sw oich  
parafjan Czcigodnego księdza  K anonika Joachim a D ziży, z N idku. 
W idok teg o  Czcigodnego spokojnego Starca, k tóry  w śród now o­
czesnego św ia ta  czuje się  tak  sw ojsk o  mimo iż w y ró sł w śród  
innych ludzi tak  różnych od dzisiejszych , dzia ła  kojąco. Zdaw ało  
się  nam, że je steśm y  jeszcze  na dawnej polsk iej przezacnej 
i • przepoczciw ej w si, gdzie panow ała wiara, uczciw ość i prostota  
dzieci B ożych. r

Ten p iękny stary  drew niany k o śc ió łek  tak  dobrze dopełn iał 
harm ouji wrażeń. W szystko, tak ie  kochane, stare, zacne: kośció ł 
stary, ale m iły; ksiądz stary , a pełen  życia i spokoju ducha; 
lud o starej cnocie przyw iązania  do sw ego  duszpasterza. Ile  to  
orądów rozm aitych niby w ichura sza la ła  ponad głow am i tych  

arafjan i tego  proboszcza przez te  50 la t! Z aw ierucha w ojny  
św iatow ej, gorsza zaw ierucha duchow a prądów socjalizm u, de- 
m agogji politycznej zaw sze w rogiej dla kościo ła , w iary  i k s ię ­
dza, to 'wszystko zdaje, s ię  nie tk n ęło  tej parafji i jej (pasterza. 
D ziś po starem u kochają  sw ego  staru szk a  proboszcza, nic n ie  
zdołało zam ącić w zajem nej ich m iłości.

I b ło gosław ił ten  Czcigodny Staruszek  sw oim  ow ieczkom  
i starym , k tórzy  pam iętają jego przybycie do parafji i  m ło­
dziutkim , k tórzy  n ie w yobrażają sob ie innego proboszcza jak  t y l ­
ko starego. B ło g o sła w ił i księżom  m łodszym , k tórzy  z czcią  
i podziwem  ca łu ją  jogo kap łań sk ą  b łogosław iącą  rękę.

U roczystości byw ają czasem  na zew nątrz w span ialsze, ale  
co do głęb i nie dorówna żadna te j .p ię k n e j  uroczystości parafjał- 
nej. Tu się  pokazuje jakiem  b łogosław ieństw em  je st  proboszcz  
dobry dla ludzi, jaką  potęgą  duchowną i fortecą cn o ty  i w iary  
może być dobra pavąfja. N ic joj nie dorówna. Żadna in sty tu cja  Jnie 
zastąpi parafji. >

K ruków par. N ajśw . Zbaw iciela. W  niedzielę 18. b. m. odbyła  
się  tu uroczystość  ku czc i C hrystusa-K róla, połączoną z o tw ar­
ciem  i pośw ięcen iem  now ej sali w  Domu P arafia lnym  przy ul. 
Tad. K ościuszki 37. N a program uroczystości z ło ży ły  s ię : rano 
uroczysta  Suma z kazaniem , popołudniu zaś zebranie w Domu 
Paraf., w czasie  którego przem aw iali: prezes P. A. K. inż. (J. 
Fiszer, ks. prałat P ilchow ski proboszcz, k tóry  też  dokonał po­
św ięcen ia  now ej sali i p. J . Z em baty na tem at: ...Testem k a to ­
likiem ". Dom parafjalny, o  k tóry  tak  ofiarnie zabiegali: k s. pra­
ła t P ilchow ski. p. pr-of. H ainos. daw nv prezes P. A. K. f obecny  
prezes p. inż. F iszer, będzie n iew ątp liw ie  Ogniskiem, z którego  
rafję. S zczęść  B oże! ' •

Z Sułkow ic. — W św ięto  Chrystusa K róla odbyła s ię  tu  uro- 
m yśl k ato lick a  będzie prom ieniow ać na tu te jszą  ro z leg łą  pa- 
c zy s ta  akadem ia, na którą z lo ży łv  sie  przem ów ienia ks. kan. 
Grosa i ks. W ikarego i deklam acje. W jednem  z przem ówień, 
jako przykład osłab ion ego  ń o c z w ia  relig ijn ego  podano, iż  nau ­
czy c ie l z sąsiedn iej w iosk i Bitertowice nie pozw olił dzieciom  
szkolnym  brać udziału  w  akadem ji ku czci C hrystusa Króla.

W  Sułkow icach praca organizacyjna postępuje naprzód. Zbu­
dowano jednop iętrow y dom ludowy, pomimo, iż ludność tu t. je st

Z w y sta w y  roniczej w Su łkow icach: sto isk o  K. S. M.

bardzo biedna. K. S. M. m ęsk ie  i żeń sk ie  rozw ija s ię  pom yślnie. 
P rzy  P aństw . Szkole P rzem ysłu  Żelaznego w  Sułkow icach is tn ie ­
je wzorowa bursa im. Staszica, posiadająca w ła sn ą  bib ljotekę, 
ok. 500 dzieł najw yb itn iejszych  p isarzy polsk ich . — 21. X . 
otw arto tu  w y sta w ę  przysposobien ia rolniczego staraniem  tut. 
K. S. M. żeń sk iego  pod przewodu, ks. kan. Grosa. Na (wystawę  
przybyła  sp ecja lna  kom isja z w ydziału  roln iczego z M yślenic.

Z Raciborowic lc. Krakowa. Św ięto C hrystusa K róla obcho­
dzono w  ty m  roku w  naszej parafji bardzo uroczyście. Oprócz 
nabożeństw , ku lm inacyjnym  punktem  u roczystości b y ła  akadem ja. 
ur ządzona w w ie lk ie j sa li now ego domu kato lick iego , który  
dopiero w tym  roku zaczęliśm y budow ać; mimo w ie lk ich  prze­
szkód, dzięk i ofiarności n iektórych  osób, zosta ł już o ty le  uk oń­
czony, że m ożna było urządzić w nim  akadem ję. Sala pom ieściła  
przeszło 400 osób. T akiego zbiorow iska ludności n ic w idziano  
u nas na żadnym  obchodzie. Dekoracją sa li zajął s ię  p. (Rumian. 
Słowo w stęp n e w y g ło s ił ks. kan. Józef .Tamroz. R eferat m iał 
ks. D yrek tor K. S. M. m. Z bigniew  P rzew orsk i 'na tem at orga­
nizacyj k ato lick ich , przyczem  podkreśli! ich rolę szerzen ia  św ia ­
topoglądu kato lick iego  oraz ich dzia ła lność na teren ie  społeczno- 
gospodarczym . W spólny okrzyk na cześć  C hrystusa K róla, P a ­
pieża i X . M etropolity Sapiehy w zniesiono po przem ów ieniu. 
Akadem ję u św ietn iły  w y s tęp y  chóru szkolnego  harcerek  z R a­
ciborow ic i Iv. S. M. ż. z B ieńczyc, — deklam acje dh. Salw ińskiej, 
.dh. K usznika i żyw e obrazy w  w yk . Sodal. Marj. z Raciborowic  
i K. S. Ml ż. z B ieńczyc. U roczystość zrobiła na w szy stk ich  g łę ­
bokie w rażenie, podniosła na duchu, i dodała now ych s i ł  do 
w a lk i o K rólestw o C hrystusa na ziem i. F elik s Kucharczyk 

______________________________ Y iceprezes K. S. MI in.
J a k ie  zęby?

:— Jakie  zęby czło w iek  dostaje na ostatk u?
—■ Fałszyw e:

Dobra rada.
—  K tórędy m ogę dojść do Ł agiew nik?
—• Idź pan stąd w prost szosą , aż zobaczysz przy ścieżce  

tab licę  z n a p isem : „Droga zakazanaU  tam tędy m ożna dostać się  
do Ł agiew nik.

Dość . już s ied zia ł:
■Sędzia do oskarżonego po przesłuchaniu: — Proszę siadać 1 

O skarżony: Już ty le  lat przesiedziałem  w  kozie, w o lę  stać.

B ezrobotny uprasza P. T. Szanow nych C zyteln ików  o staro 
buty, ubranie. Z głoszen ia  w  „Dzwonie".

w y g lą d a ło  to , j a k b y  k t o ś ,  n a z n a c z y w s z y  p io n o w ą  r y ­
s ę , o d c ią ł  r e s z t ę  s k a ły  o d  o w e j  i g l i c y ,  i p c h n ą w s z y  
od  w e w n ą t r z ,  w y w r ó c i ł .  A lb o w ie m  o d  w y ło m u  p r o w a ­
d z i ła  w d ó i  d łu g a , p o c h y ła  r ó w n in a , u t w o r z o n a  z s a ­
m y c h  g r u z ó w , w ię k s z y c h  lu b  m n ie j s z y c h  o d ła m ó w , 
k a m ie n i  i p ia s k u .

J a k k o lw ie k  k r a jo b r a z  b y ł  r z e c z y w iś c ie  w s p a n ia ­
ły ,  n ie  z n a jd o w a ł  s ię  w  te m  m ie js c u  n ik t ,  k t o b y  m ó g ł  
g o  p o d z iw ia ć  i c i e s z y ć  s ię  j e g o  w id o k ie m . J e d y n y m  
b o w ie m  o b s e r w a t o r e m  b y ł  o lb r z y m i  k r ó l  p t a k ó w ,  
o r z e ł ,  o k r ą ż a ją c y  m a je s t a t y c z n y m  lo t e m  s w e  g n ia ­
z d o , p o ło ż o n e  n a  n a jw y ż s  z y m  c y p lu  o w e j  ig l i c y .  
L e c z  n a w e t  o n  z d a w a ł  s ię  b y ć  p o c h ło n ię t y  c z e m  in - 
ą e i n ;  o t o  lo t  j e g o  s t a w a ł  s ię  c o r a z  b a r d z ie j  n ie s p o ­
k o jn y  i p r z e r y w a n y :  s ia d a ł c o  c h w ila  n a  g n ia z d o ,  
b i ją c  s k r z y d ła m i  i k r z y c z ą c  g ło ś n o ,  ja k b y  t łu m a c z y ł  
c o ś  t r o jg u  m ło d y m , n ie  u m ie ją c y m  je s z c z e  l a t a ć 'o r ­

lę t o m , k t ó r e  w y c ią g a ł y  s z y j e  i g ł ó w k i  d o  m a t k i ,  
k r a c z ą c  ż a ło ś n ie  i t r z e p o c z ą c  b e z r a d n ie  lo t k a m i ;  — • 
p o t e m  z r y w a ł  s ię  z n o w u  i z a t a c z a ł  s z y b k ie ,  n e r w o w e  
k r ę g i  w o k o ło  s k a ły ,  p r z y p a d a ją c  m ie js c a m i  d o  n ie j ,  
c z e p ią c  s ę  w y s t ę p ó w ,  i z t r u d n o ś c ią  u t r z y m u ją c  r ó w ­

n o w a g ę ,  w is ia ł  t.ak, p r z y t u l o n y  d o  k a m ie n ia ,  w c z u -  
w a ją c  s ię  w  je g o  k o ły s a n ie ,  w y r a ź n e  i g r o ź n e ,  a l b o ­
w ie m  w ia t r  w ia ł  t e g o  p o r a n k u  n ie m a l  z  h u r a g a n o w ą  
m o c ą .  A l e  s e r c e  w  p ie r s i  p t a k a  k o ła t a ło  i d r ż a ło  r ó w ­
n ie ż ,  ; b o  c z u jn y  in s t y o k t  m a c ie r z y ń s k i  n ie  d a ł  s ię  
o m y l i ć :  o r z e ł  c z u ł ,  ż e  j e g o  d z ie c io m  g r o z i  n ie b e z p ie ­
c z e ń s t w o  —  ż e  d r ż e n ie  s k a ły  je s t  d u ż o  s i ln ie js z e ,  n iż  
b y w a ło  c o d z ie ń  i ż e  n ie  d z i s ie js z a  w ic h u r a  j e s t  t e j  
w ib r a c j i  p r z y c z y n ą .

D w a j lu d z ie  u k a z a l i  s ię  n a  s k r a ju  la su  u  s t ó p  
g ó r y  b ; d w a  m a le ń k ie  r o b a c z k i  w o b e c  o g r o m u  s k a l ­
n y ,ch  inas. — ‘ i r o z g lą d n ę l i  s ię ; w o k o ł o .  •
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Dział rolniczy.
Czy roln icze d ek rety  odd łużen iow e s:\ zad&wal ujące.

Rolnicze dekrety oddłużeniowe, jakie rząd wydal 
w październiku b.r., niewątpliwie maju wielkie znaczenie 
w dążeniu do poprawy sytuacji wsi. Bezsprzecznie rolnicy 

,przyjęli wiadomość o ukazaniu się dekretów z prawdziwem 
zadowoleniem i ulgą. Położenie bowiem d łu ż n ik ó w -rolników 
było tego rodzaju, że zabrnęło w ślepą ulicę, z której fvyjśc 
nie można było. Rolnicy zadłużeni ciągle żyli w strachu 
i w obawie o los własnego gospodarstwa. Egzekucje i li­
cytacje stale gnębiły rolników i spędzały im sen z oczu. Po­
mimo najlepszych chęci, rolnicy absolutnie nie byli w sta­
nic i możności wywiązywać się z przyjętych na siebie zobo­
wiązań. Nie było to z winy rolników, lecz wskutek uło­
żenia się nieprzyjaźnic stosunków na wsi. Toteż każde za­
rządzenie ułatwiające spłatę długów było z radością witane.

Przyznać należy, że ze strony czynników rządowych 
były wcześniej czynione wysiłki, aby ulżyć doli rolników. Już 
w roku 1932 wydano szereg zarządzeń ratunkowych. Powo­
łano do regulacji zadłużenia różne instytucje, jak Urzędy 
rozjemcze, Biura finansowo-rolne, Bank Akceptacyjny. 
Wszystkie te jednak zarządzenia miały charakter akcji przej­
ściowej, obliczone były na krótkotrwałość kryzysu i były 
jakby półśrodkami, łataniem szczerb i niedomagań rolni­
czych. Nie rozwiązywały one w sposób należyty zagadnienia 
oddłużenia. Urzędy rozjemcze, jakkolwiek pożyteczne i po­
pularne biura rolnicze, nie były wyposażone w pełnomoc­
nictwa, któreby upoważniały je do rozkładania uciążliwych 
długów na dogodne raty, w ciągu dłuższych terminów, na 
wydatną obniżkę oprocentowania i zmniejszenia sumy dłu­
gów. Gorzej już było z Bankiem Akeeptacyjnym, który 
miał uregulować długi w bankach i kasach kredytowych. 
Bank ten prowadził słabą działalność i rolnicy z niego sto­
sunkowo mało korzystali. Wiadomo, że rolnicy ciężko się 
decydują na prowadzenie spraw, które mają przechodzić 
przez różne urzędy, toteż cała ta akcja ratownicza nie wy­
dała spodziewanych wyników.

Obecnie wydane zarządzenia oddłużeniowe, przynoszą 
znaczne udogodnienia i polepszają warunki spłaty długów. 
A ważnem jest to, ;żc obowiązują w wielu wypadkach 
z mocy samego prawa.

Ulgi dla drobnych rolników, do 50 ha obszaru, idą 
najdalej. Rozłożenie spłaty do 14 lat i obniżenie, oprocen­
towania do 3 proc. rocznic długów prywatnych, a więc za­
ciągniętych u Sąsiada, kupca, żydka i t. p., obowiązuje 
z mocy ustawy. Jeżeli zaś udzielone były po lichwiarsku, to 
Urząd rozjemczy będzie mógł dług obniżyć i przyznać w spła­
cie ulgi. Długi prywatne, w 28 ratach półrocznych będzie 
się spłacało, począwszy od 1 kwietnia 1935 r. Zarządzenia 
oddłużeniowe - nie przewidziały karencji, t. j. wstrzymania 
spłaty kapitału przez pewien czas, n. p. na rok, aby rolnik 
mógł się wzmocnić i przygotować do spłaty długów. Nie 
wiadomo, czy,rolnicy w tak krótkim czasie, bo do 1 fcwietnia 
przyszłego roku, będą mogli zebrać okoto 5 procent sumy 
dłużnej. Niezaplaęenie zaś 2 rat po' sobie, grozi rygorem  
zapłaty całego długu, w przeciwnym razie majątek może 

'pójść na licytację. ■
Nie zastosowano też prawa zmniejszenia kapitału dłuż­

nego, czego rolnicy się spodziewali z racii wzrostu wartości 
•. pieniądza i zmniejszenia się wartości wytworów rolnych. 

dwukrotnie a . nieraz trzechkrotnic w stosunku do poziomu 
cen w czasie zaciągania pożyczki. Pewną ulgę mogłyby 

. przynieść bonifikaty,- ale nie wiadomo czy w ciągu 3-ch 
lat przyszłych, będą mogli rolnicy ponad normalne raty 
coś więcej spłacić: Chyba, że produkty rolne wzrosną w ce­
nie. Odnosi się to także do długów prywatnych powyżej 
-500 zł., które będzie można spłacić w ciągu 3-ch lat (papie­
rami wartościowemi.

Najmniejsze ulgi przysługują dłużnikom banków, kas 
komunalnych, spółdzielni kredytowych. Tutaj prócz roz­
łożenia spłat na 14  lat, obniżenia oprocentowania do 4 i pól 
procent i zobowiązania tych instytucyj do przymusowej kon­
wersji, niema żadnych ulg. Kapitał dłużny musi być w ca­
łości spłacony, bez zmniejszenia.

Stosunkowo największe ulgi rolnicy otrzymają z tytułu 
zadłużenia wynikłego z naprawy ustroju rolnego. Długi 
powstałe naskutek meljoracji, komasacji, przez kupno ziemi 
z parcelacji, nie tylko będą rozłożone na dogodne raty, ale 
też będą w kapitale zmniejszone, odpowiednio do spadku 
cen ziemi.

Dekrety oddłużeniowe przynoszą korzystne dla-rolników 
ulgi, należy jednak przestrzec przed zbytniem łudzeniem 
się, że wydane dekrety rolnicze radykalnie uzdrowią rol­
nictwo. Można mieć zastrzeżenia, czy bez równoczesnego 
podniesienia poziomu cen wytworów rolniczych, a zwłaszcza 
hodowlanych, położenie rolnictwa widocznie poprawi się. 
Bo jeżeli dochody gospodarstwa przy dotychczasowych obcią­
żeniach i kosztach produkcji będą nadal niskie i produk­
cja rolna będzie nieopłacalna, to i ze zmniejszonych rat 
długów rolnicy łatwo się nie wywiążą.

Instr. rolii. A. Mayer.

W 1AJ>< >M<l.ŚCI GOSPODARCZE.
Cukier po <> i  pól grejszu. Za cuk ier  -wywieziony do A nglji |\vo 

wrześniu br., otrzym aliśm y po 6 i pół grosza za 1 kilogram . Po tej 
cen ie  w yw ieźliśm y  w e w rześn iu  49 ty s ię cy  260 centnarów , za co 
uzyskaliśm y 332 tys. zł. Za tę  sarną ilość  cukru sprzedaną iw k ra­
ju, m usielibyśm y polscy sp ożyw cy  zapłacić 6 m iljonów 400 tys. 
zł. — Podczas gdy m y płacim y 1.30 zł., A n g licy  p łacą  ty lk o  
6 i pól grosza. Czy w arto w ięc w yw ozić cuk ier  zagranicę na Ito, 
aby spożyw cy w kraju p łacili drogo, zw łaszcza, że nie w iele  
obcych w alut zyska  Polska.

Rilans handlowy. W artość nadw yżki w yw ozu tow arów  z P o l­
sk i zagranicę nad przyw ozem  w yn iosła  w ciągu  10 m iesięcy  
(styczeń —październik) 142 m iljony zl.

Ogółem obieg pieniędzy w  P olsce w ciągu  p ierw szych  10- 
ciu  dni listopada br. w yn iósł 1 m iljard 338 i pół m ilj. |żł. W ypada  
w ięc n ieca łe  41 z łotych , na g łow ę m ieszkańca. — J e s t  to feta- 
now czo za malo. W ogóle g łów nym  niedom aganiem  obecnych  c za ­
sów  w  P olsce  je st  brak pieniędzy i m ały  obieg. Cóż nam  z tego, 
że z ło ty  je st  „m urowany", k ied y  go w obrocie brak.

Stosunek procentowy bezrobotnych w obec ca łej ilości osób  
zdolnych do pracy w y n o sił w r. 1933: w  P olsce  31.4, ,w N iem czech  
24.7, w  C zechosłow acji 17.1. — Okazuje s ię  w ięc , że w  {Polsce na  
100 osób zdolnych do pracy, je st  zatrudnionych n ieca łe  70 osób. 
B ezrobocie u nas je st  n iesłychanie  c iężk ie, a n ieste ty , prze­
c iw działan ie  nie odpowiada rozm iarom  tej k lęsk i.

Międzynarodowe płace robotnicze. W edług  ob liczeń  „ S ta ty sty ­
ki Pracy", w  październiku 1933 roku zarobki robotników  w  pięciu  
państw ach przed staw ia ły  się  następująco: za godzinę pracy śre ­
dnio, robotnik zarobi! w W arszaw ie 96 groszy, w Londynie  
(A nglja) 1.92 zł., w  Paryżu (Francja) 1.88 zl., w  A m sterdam ie  
(H olandja) 2.21. zł., w  Sztokholm ie (Szw ecja 2.05 zł. -  R obotnik  
w P olsce jest w ięc najtańszy. ,

P o lsk a  najuboższem państw em  Kuropy. Jeśli porów na się  
dochód sp o łeczn y  na g łow ę ludności w P olsce  z cyfram i doty- 
ezącem i innych państw  europejskich, to spostrzeżem y, że P o l­
ską należy  do najuboższych państw  w Europie. W P olsce  na  
jedną osobę wypada 828 zł. w ed łu g  obliczeń Laudnna i K alcckie- 
go, w ed łu g  zaś -obliczeń Dederki 614 zl. N atom iast w  A n glji (wy­
pada na osobę 3.328 zl., w  H olandji 3.320 zł„ w  Szwajcarji 3.129 
zł., w Dan.ji 2.430 zl., w Szw ecji 2.351 zł., w  N iem czech  2.288 zł., 
we Francji 2.120 zł., w C zechosłow acji 1.281 zl., w e  W łoszech
1.260 zl.. na Łotwie 843 zł., w  Rumunji 835 zł., in a  L itw ie  G46zł.
-  Jesteśm y  w ięc albo najbiedniejszem , albo je,dnem z najb iedn iej­

szych  państw  w  Europie.
Spadek ce.n zwierząt. W  ciągu okresu 4-ch kw arta łów , t. 'j. 

od października ub. roku do października br.. cen y  zw ierząt 
żyw ych , -obniżyły się  w  P o lsce  o 23.2 procent, c en y  m ięsa o- 15.1 
proc., cen y  nabiału -o 25.8 proc. -  Odzie tu m ów ić b poprawie  
sytuacji roln ictw a, k iedy  podstaw ow e produkty k ilku  m iljonów  
drobnych gospodarstw  rolnych, jeszcze bardziej opadły w  cen ie.

Spadek uboju i spożycia nręsa. W pierw szem  półroczu br.. 
zm niejszył s ię  ubój bydła rogatego  o b lisko 12 procent, trzody  
ch lew nej o 0.1 pr-oc.. J<oni o b lisko 15 proc., w zrósł /natom iast 
ubój ow iec i kóz -o 15,6 proc., w  stos. do tego  bam ego okresu  
roku ub. Spożycie m ięsa -spadło, szczególn ie  w ołow iny. — P o ­
mimo potan ienia m ięsa, spożycie i tak  m aleje, z powodu zubo­
żenia sp ołeczeństw a.
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P anien ka z ukończoną szk o łą  Ekonom iczno-H andlow ą pra­
cow ita , uczciw a i sum ienna poszukuje posady biurowej, kasjerk i 
lub ja k ie jk o lw iek  innej. Z głoszen ia  do Sekret. K at. Stow . Mlodz. 
Ż eńskiej, Dom K atolick i ul. Straszew sk iego  18. II. p. od godz.
4-5 popoł. ,

K raw ca w yu czę  na organistę. B liższe  w iadom ości J. K. 
N ow y Sącz, sk ry tk a  pocztow a 95.

P oszukuję pracy do w szy stk ieg o  od zaraz. Z głoszen ia  K ra­
ków , ul. C hodkiewicza 7. I. p. K orecka. 1

O kazyjnie do sprzedania  A l. D orego: P ism o św . Star. i N o­
wego T estam entu, dzieło p iękn ie  ilu strow ane. W iadom ość u p. 
D aszew skiej, K raków, ul. Syrokom li 11, 1 p. od 3-4 po (południu.

L E O N  P A P A  J S K I
SPRZEDAŻ OBRAZÓW treści religijnej i rodzajowej 

KRAKÓW , UL. FLORJAŃSKA 4!Ł
W  PODWORCU O TELEFON 119-08 

posiada stale na składzie duży wybór ciekawych nowości — funkcjonarjuszoin 
państwowym udziela dogodnych warunków w sp łacan iu ’

OPRAWIA ARTYSTYCZNIE OBRAZY, FOTOGRAFJĘ, DYPLOMY i t.  p.
PO CENACH NAJNIŻSZYCH W KRAKOWIE.

im
Zakład Kuśnierski
K r a k ó w , R y n e k  G ł, 39 . A — B.

\ J e d y n a  n a js t a r s z a  p o ls k a  f ir m a  Cj

I Odlewnie dzwonów i
\ Braci Felczyńskich Ludwika Felczyńskiego j_Ski |

w  Kałuszu w Przem yślu |
NowoSć! Nowość! §

| Pęknięte dzwony historyczne spaja w ynalazkiem  Ludw ika i Mi- 
|  ch a ła  Feiczyńskich pod g w aran c ją  uzyskania pierwotnego dźwięku a  
f  i tonu. D ostarcza ją  dzwony wszelkich rozm iarów  i tonów według 3  
|  najnowszych zasad technik i s/.tuki ludwisarskiej W ykonują kom- 
|  piętno żelazne d ’wonnice Posiadają stale na składzie w iększą ilość 1  
f  gotowych dzwonów. Ceny najniższe dogodne w arunki. ^
Ml uaani .Mak! u»axi .nżini .naki .Maki u*an. iMiBti.Fain. .nani ■>>»<, .na«i ImR

Pończochy Podw. 90grz i m o w e  od 9 0  gr. 
niane podw. 9 0  gr. 

!S ! ? ! l l ^ ^ ^ ^ ^ MMSkarpetki meskie wełniane7 0  qr.
I I I  “

Pończoszki dziecinne wełniane we wszystkich  
wielkościach, również bieliznę męską i damską  
cienką_i_ zimową, fartuchy, czepki dla służby 

parasole poleca

*
ZOFJĄ AKSAKOWA
KRAKÓW Wiślna 4. tel. 13015.

K n n p ll lQ 7 P  dlaPrzew . Duchowieństwa poleca kape- 
l \ a p u l U O £ C  Iusznik damski i męski IIIU HIID7VIUfl
K r a k ó w ,  ś w .  J a n a  1 2 .  T e l .  1 7 5 - 1 2 ,  r ó w n i e ż  w y k o n u j e  J  H I I  A U l l Ł l U t l l  
w s z e l k i e  r o b o t y  w  z a k r e s  k a p e l u s z n i c t w a  w c h o d z ą c e .  W y k o n a n i e  s t a r a n n e .  Ceny  n i s k i e .

jjlllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllL
=  K U P U J  T Y L K O  =

1  1  D 1 0 G E I J A C I  I I  IW. TERESY 1
= STEFANA MYŁY kbak6,v
=  i MR. Stan.

W I Ś L N A  6.
T om aszew skiego

“  K r a b ó w , Z w ie r z y n ie c k a  4. m a praw o D om n K atol.

■■5 mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie, kosmetyki, 5 5
gąbki, galanterja toaletowa, zioła, chemlkalja i t. d. 55

—  TOW AR W WIELKIM W YBORZE, N A JLEPSZEJ 5 5
5 -  JAKOŚCI. Ceny niskie, uzyskane przez zaknpy dla ^ 5

dwn drogerjl.

S K Ł A D  P Ł Ó C I E N

A D O L F  S Ł O N I E W S K I
KRAKÓW, ul. Wiślna 3, tel. 145-93.

p o l e c a :
płótna lniane kościelne i do haftn, perkale, batysty, płócien, 
ka kolorowe, prześcieradła, ręczniki, ścierki, obrusy, kapy 

snrńwkę, flaneie, barchany, sienniki, koce i t. p.

A N TO N I R O TH E
F A B R Y K A  Ś WI E C  K O Ś C I E L N Y C H

p o l e c a  
znane ze sw ej dobroci w yroby  
KRAKÓW , Sławkowska 20.

Tel. Nr. 121-74. Rok zał. 1879.

P R A C O W N I A
ROBÓT KOŚCIELNYCH

K  R  A  K  Ó  W

DL. SŁAWKOWSKA 2 4 . 1. p .  m . 15.
(Dom XX . Emerytów).

HELENA PAPIERNIK
Kraków, ulica Mikołajska L. 11.

ma na składzie i stale prowadzi pończochy damskie, dzie­
cinne, skarpetki, rękawiczki, krawatki, kołnierze, spinki, lu­
sterka, chustki do nosa, koszule damskie, kombinacje, refor­
my, bieliznę dla niemowląt, hafty, koronki, motywy, gumy do 
bielizny i na podwiązki, potniki, wstąiki, taśmy jedwabne, 
wełniane i batystowe, nici, bawełny, włóczki, wełny, przędze 
jedwab sztuczny, grzebienie do czesania, grzebyki do włosów, 
szczotki do zębów i rąk, mydła, woda kolońska, perfumy, 
szampony, przybory do szycia i haftu, towary galanteryjne.

W i t r a ż  0  w ykonuje najtaniej
Zakład witrażów i oszkleń artystycznych
|g| Piotr Paczka |J|

Kraków, ul. Szczepańska 5.
i ul. Barska 65. (dom własny).

PRZSDPŁATA WYNOSI:
Ka rak 8 xl. na pól r. 4 zl. na kwart. zl. 2-20 

Sumer pojedynczy 20 gr.
W Ameryoe 2 dolary. — We Franajl 

40 Ir. — Dan]l 7 koron. 
Kałdorazowa zmiana adreaa l i  gr.

RHDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Kraków, ul. Straazawiklagł 1. 18. 11 p.

Nr. P. K. O. 404.712 
Nr. Telelona 128-20 

Reklamacje niezapieezętowane wolna 
aa od opłaty poaztowe].

CUNY OGŁOSZEŃ:
Cała strona liO zł. — pół atrony 7i zt. 
Ćwia „ 40 zł. — ósemka, 20 , 
’ / „  atr. 10 zł., ‘ /n atr. 5 zł. Za Jedno- 

tamowy wieraz milimetrowy 80 gr. 
W  tekśale 2 razy droke].—

Artykuły bez podania honorarjam 
awata aię za bezpłatne. 

Zwrotrękopiaów tylko na wyrakna 
zastrzelenie

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz. 
Drukarnia „Powściągliwość i Praca“ w Krakowie, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95 Telefon 166-49,

5353488923482348234848235323238948

11110115


